PRENUMERATA wynosi w Krakowie 

miesięcznie 3 kor., kwartalnie 6 kor., 

za odnoszenie do domu dopłaca się 
40 hal. 


Na prowineyi miesięcznie 3 kor. 70 h., 

kwartalale 8 kor. W państwie Nie- 

mieskiem kwartalnie | © kor, w Innych 

państwach kwartalnie 19 kor. Zmiana 
adresu 66 hal. 

Ocen numeru pojedynczego 

10 kal., numeru poniedziałke- 
wege £ hul. 


Wychodzi codziennie o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt: 


Kraków, Czwartek 25 Maja 1911. 


W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie o godz. 7-ej rano i o god: 5-ej wieczorem 


Rek XIX. 


Listy pieniężne, przekazy na prenume- 
ratę I Inseraty nadsyłać można franco 
do Administracyi „Głosu Narodu*. — 
Prenumeratę Oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po 
eztowy w obrębie monarohii | w pań 

stwie niemieckiem. Raklamacyć nie- 
wpiaczętowane nie pedlegają opłacie 
pocztowej. —: Rękopisów redakcya nie 

EWTASA. 


Adres Red: È . iw. TOMASZA L. 35, 
Aśres toiegr.. „Błae Naredu* Kraków 
Telefon Nr. 194 


OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu“, ulica św. Tomasza L. 35. — Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) ra pierwszy raz 1Ć halerzy, za każdy następny ras 12 hal, skład tabelaryczny, liczhowy, od wiersza 30 hu: sa 
plerwsty raz, każdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu" (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 z. od 100 egz. dlia . 4€7- 


scowych prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwewie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiedniu Haasesstoln & Vneler. M. Dukes, R. Schalek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl, Ohristliche 


Annoncen-Expedition „Propaganda“, Gydri & Nagy, w Beriluis F. E. Coa. w Budnucazele L Leopeld, Eduard Braun, w Paryżu F. Jones & Cie, A. Lerette 


Magazyn Nowości i Konfekcyi Damskiej 


LEONA GRABOWSKIEGO 


w Krakowie pl. Maryacki9. Tel. 1590. 
poleca: Płaszcze, kostyumy, 
spódnice, bluzki i halki po 

nader przystępnych cenach. 


ar 


Rosya i Turcya w sprawie 
albańskiej. 
Talegramy „Głosu Nařodu“ z dnia 24 maja. 


Petersburg. (Pet. ai. tel.) Poseł rosyjski 
w Konstantynopolu otrzymał upoważnienie 
do złożenia u Porty nastepującego ośŚwiad- 
czenia: 

Od początku zaburzeń na terenie albań- 
skim rząd otomański nie przestawał zape- 
wniać rządu rosyjskiego o swym zamiarze 
nie zakłócania pokoju Światowego. Obecnie 
jednak wiadomości z terenu wojennego 
świadczą o tem, że wojsko tureckie w zna 
cznej liczbie skoncentrowane jest nad gra 
nicą czarnogórską, co pociąga za sobą nie- 
bezpieczeństwo dla pokoju, albowiem naj- 
mniejszy wypadek nadgraniczny może wy- 
wołać zatarg, którego następstw w obecnej 
chwili przewidzieć nie można. Rząd rosyj- 
ski równocześnie podaje do wiadomuści, że 
potrzebne dia ochrony granicy zarządzenia 
wojskowe rządu tureckiego nie mogą być 
uważane za akcyę zwróconą przeciw sąsSia- 
dowi, a mają wyłącznie na celu ochronę 
granicy i utrzymanie porządku. W  przeko- 
naniu, że Wysoka Porta podziela to gapa- 
trywanie rząd rosyjski wyraża nadzieję, że 
rząd turecki w interesie pokoju bezzwłocz- 
nie i w sposób kategoryczny zapewni o swo- 
ich zainiarach pokojowych rząd czarnogór: 
ski, co zapewne skłoni Czarnogórę do co 
fnięcia poczynionych Koniecznych zarządzeń. 
Rząd rosyjski, któremu sprawa pokoju leży 
na sercu, nie zaniedba ze swej strony ni- 
czego, aby skłonić Czarnogórę do zachowa- 
nia i nadal powściągliwości, eraz utrzyma- 
nia jej w zamiarach pokojowych. 


Groźny styl noty. 

Wiedeń. (Tel. wł.) „Neue Freie Presse* do- 
nosi z kół dyplomatycznych, że nota rosyj- 
ska miała na celu wydobycie Czarnogóry 
z ciężkiego położenia w jaxie dostała się przez 
to, że Czarnogórcy pomagają albańskim po- 
wstańcom. 

Styl noty jest bardzo groźny, ale osta- 
iecznie takie noty nie załatwią sprawy po- 
wstania albańskiego. Charakterystycznem jest, 
że nota uznaje Albanię za stronę wojującą 
nie za powstańców. 


Mobilizacya Czarnogóry. 


Londyn. (Tel. wł.) „Temps* donosi, że w 
Czarnogórze powołano pod broń wszystkich 
mężczyzn zdolnych do noszenia broni. 


Za rosyjskie pieniądze. 
Petersburg. (T. wł) „Now. Wremia* o- 
świadcza, że w razie, gdy w Czarnogórze na- 
stąpi mobilizacya, cała Rosya powinna pospie- 
szyć z materyalną pomocą dla rodzin żołnie- 
rzy. „Now. Wremia* Sądzi, że to samo uczy- 
ni ludność innych państw. 


Ultimatum dla młodoturków. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Dzienniki donoszą, że 
nota rządu rosyjskiego w sprawie Czarno- 
górskiej, wystosowana do Turcyi z racyi 
gromadzenia wojsk tureckich na granicy 
Czarnogórskiej jest ciężkim ciosem dla polity- 
ki młodoturków. Albowiem, gdy notę spo: 
kojnie przyjmą, staroturcy poruszą przeciw 
nim opinię pubiiczną, albo też reagując na 
nią wwikłają się w spór międzynarodowy 
i w wojnę. 


Odroczenie Izby tureckiej. 

Konstantynopol. (Tel. wł.) Na ezisiejszem 
posiedzeniu Izby poselskiej przy znacznym 
komplecie posłów odrzucono 110 głosami prze- 
ciw 90 wniosek o przedłużenie sesyi. Wobec 
tego Izba będzie w sobotę zamknięta. W nie- 
dzielą uda się sułtan do Albanii. Zastępca 
sultana nie będzie ustanowiony. Radzie mi- 
mistrów przewodniczyć będzie na czas po- 
dróży sułtana Szeik Islamu, zaś wielki We- 
zyrat obejmie minister sprawiedliwości. 


Fałszerze testamentu 
ks. Ogińskiego przed sądem. 


W toczącym się obecnie w Petersburgu 
procesie o sfałszowanie testamentu ks. Ogiń- 
sziego wygłosił, jak wiadomo, długie, bardzo 
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Kraków 


charakterystyczne przemówienie stary Won- 
larlarskij, który wypierał się udziału w oszu 
stwie i zapewniał, że tak był przekonany 
o istnieniu prawdziwego testamentu, że zain- 
teresował sprawą naczelnego prezesa izby 
sądowej, senatora Maksymowicza, i Jenerał 
adjutanta Kleigełsa. Gdyby miał wątpliwości, 
czyż byłby tak naiwny, ażeby osoby te wta- 
jemniazać w aferą podejrzaną ? O odszukaniu 
testamentu dowiedział się Wonlarlarskij 15 go 
sierpnia od adw. przys. Adamczewskiego, a 
nie od ks. Dąbrowskiego, jak twierdzi oskar- 
żenie, które „zjadło“ dzień cały, mający na- 
der waźne znaczenie. 

„I oto, powiada dalej jenerał, ta pomyłka 
mimowolna w związku z podejrzanem ode 
zwaniem się syna mego na śledztwie, była 
powodem, że siedzę obecnie na ławie oskar- 
żonych. 

„Synu mój, woła strasznie wzburzony, je- 
żeli uniewinnią cię tutaj, ja nie nieuwinnię, 
jeżeli przebaczą, ja nie przebaczę, boś Śmiał 
podać w wątpliwość uczciwość ojca! I gdyby 
Dymitr napomknął mi chociażby o fałszu i 
poprosił o radę, dałbym mu jedną tylko: po- 
radziłbym synowi, ażeby wpakował sobie 
kule w łeb...“ 

Młody Woniarlarskij zrywa się, blady jak 
potępieniec, i chce mówić. 

„Proszę nie przery wać ojcu“, mityguje go 
surowo przewodniczący. 


(Telegramy „Głosu Narodu*.) 


Petersburg. (Tel wł.) Na wczorajszej roz 
prawie Woniarlarskij prosi o odczytanie li- 
stów, wysyłanych przez niego po zatwierdze- 
niu testamentu do wdowy po Bohdanie ks. 
Ogińskim i hr. Załuskiego, i zredagowanego 
przez Borodinowa memoryału, który był wrą 
czony przez Wonlarlarskiego, syna, za pośre- 
dnictwem wiceministra spraw wewnętrznych 
Kurłowa, prezesowi Rady ministrów. W li- 
stach tych Wonlarlarskij zawiadamia, że świa: 
domie nie przedsiębierze żadnych środków 
do urzeczywistnienia praw swych i w przy- 
padku powstania jakiegoś sporu sądowego, 
mogącego zrodzić rożne pogłoski, on, broniąc 
honoru (1) swego, raczej zrzeknie się (!) sukce- 
syi. „Niestety, ks. Ogiński i hr. Załuski na 
listy te nie odpowiedzieli“ — mówi Dymitr 
Wonlarlarskij. Woniarlarskij, ojciec, oświad- 
cza, że radził synowi nieotrzymania odpo 
wiedzi na tego rodzaju listy nie pozostawić 
bez skutku, a nawet bez ukarania (!) Obrońca 
hr. Załuskiego, Gałczyński, po zbadaniu Dy- 
mitra Wonlarlarskiego, wyjaśnia, że listy te 
były adresowane do petersburgskiego sądu 
okręgowego i doręczono adresatom w dniu 
zawiadomienia, że testament jest fałszywy. 
W meimoryaie, wniesionym de prezesa mini- 
strów, Stołypina, są dowody pokrewieństwa 
Ogińskich z Wonlarlarskimi i wskazane są 
intrygi (1) duchowieństwa katolickiego, prze 
szkadzającego otrzymaniu sukcesyi. 

Petersburg (T. B) W procesie Ogińskich 
przesłuchano ka. Petkiewicza, który przyznał, 
że podpisał testament, ale potem dręczony 
był wyrzutami sumienia, bo testament sfał- 
szowany. Źądał od Prużewskiego zniszczenia 
testamentu, co ten przyrzekł. Za podpisanie 
testamentu otrzymał 200 rubli na cele do- 
broczynne. Na zapytanie u generaładjutanta 
Kleigelaa, oświadczył Petkiewicz, że Kleigel- 
Rowi zwróci list, aby cn nie był wmieszaby 
w tę brudną aferę. Prcsił go, aby zakomuni- 
kował rodzinie Wonlarlarskiego, że Długo: 
łęcki tast. ment zniszczył, 

Nastąpiła konfrontacya ks. Petkiewicza 
z ks Karewiczem, który zeznał. że słyszał 
od Petkiewicza, że Kleigels (były policmaj- 
ster warszawski Przyp: Red.) namawiał 
Petkiewicza do podpisania testa- 
m entu. 

Jutro aąd „in corpore* udaje się do po- 
mieszkania Długołąckiego. 


Telegramy. 


Telegramy „Głosu Narodu“ z dnla 21 maja. 


"Epilog zamordowania aktorki, 


Lwów. (Tel. pryw). Na dzisiejszej rozpra- 
wie o zamordowanie Antoniny Ogińskiej 
rozpoczęło się przesłuchanie Świadków. 

Obrońca prof. Makarewicz zgłosił wnio- 
sek, aby męża zamordowanej przesłuchać na 
rozprawie jawnej. 

Prokurator sprzeciwił sią temu. 

Trybunał uchwalił przesłuchanie to 
vdbyć na rozprawie tajnej i również na taj- 
nej przesłuchać p. Harasymowiczównę. 

Rozpoczęło się przesłuchanie męża za- 
mordowanej, który przedstawił stosunek swój 
do żony i Lewickiego. O stosunku żony do 
Lewickiego dowiedział się na kilka miesięcy 
przed katastrofą. 


Zgon Banffy'ego. 


Budapeszt. (Tel. wł.) Umarł dzisiejszej no- 
cy b. prezydent ministrów bar. Banffy. 
Budapeszt. (Tel. wł.) W sejmie — prezy- 


dent i przywódca stronnictw poświęcili żało 
bue wspomnienia ś p. Banffy'amu, poczem na 
żnak żałoby posiedzenie zamknięto. 


Reforma administracyi politycznej. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Jutro zostanie ogłoszone 
odręczne pismo cesarskie, które ustanawia 
komisyą specyalną dla przeprowadzenia refor 
my administracyi politycznej. Przawodn czącym 
komisyi zostanie miarowany prezes senatu 
Erwin bar Schwarzenauw. 


Lokant. 


Wiedeń. (Tel. wł.) 600 firm krawieckich 
utworzyło lokaut. Wydalone *000 pomo 
cników krawieckich. 


Król Piotr w Wiednin, 


Wiedeń. (Tel. wł.) Król Piotr przejeżdżał 
tędy w powrotnej drodze do Relgradu. 


Napad Maurów. 
Melila. (T. wł) Kanonierka hiszpań- 
ska została zaatakowaną przez Maurów 
w zatoce Belvya. Maurowie zostali odparci. 


Angielsko-amerykański traktat 
pokojowy 


Londyn. (T. wł.) Na bankiecie premierów 
kolonialnych oświadczył Sr Orey, że trak 
tat angielsko-amerykański będzie kamieniem 
granicznym w rozwoju ludzkości. Za tym 
przykładem pójdą i inne narody. 


Tow. wzaj. ubezp. urzędników pryw. 

Lwów. (Tel. pryw.) Przez wczoraj i dzi 
siaj odbywają się tu obrady delegatów Tow 
wzaj. ubezp. urzędników prywatnych pol 
przewodnictwem hr. Zdzisława Tarnnwskiegn. 
Na dzisiejszem posiedzeniu po załatwieniu 
całego szeregu sprawozdań. uchwalono fun- 
dusze Tow. lokować w papierach m. Kra 
kowa, o ile będą emitowane; przyjęto do 
wiadomości Sprawozdanie biura krakowskie- 
go, postanowiono to biura nadal utrzymać, 
a porsonalowi tego biura wyrażono uznanie. 


0 równcuprawnieniu. 


Konstantyno;ol. (T. wł.) Czterech patryar- 
chów katolickich wystosowało do ministra 
sprawiedliwości memoryał, w którym doma- 
gają się wprowadzenia ustawy dającej równo 
uprawienia chrześcijanom w szkola i armii. 

Memoryał podnosi, że oficerowie chrześci- 
jańscy powinni być traktowani na równi z 
muzułmanami, gdyż wojsko jest ogólno pań 
stwowem. 


cego o e 
Z chwili bieżącej 
Zbrodnia przy ul. Szlak 
. Sprawa zaczyna zamiast wyjaśniać się, co- 
raz bardziej gmatwać i coraz mniej prawdo- 
podobnem staje się, aby sprawcę można było 
ująć. Coraz prawdopodobniejszem staje się, że 
siróżka tylko pośrednin brała udział 
w morderstwie. 

Wyłoniło się nawet przypuszczenie, że 
zbrodniarz pracował w rękawiczkach, 
aby uniemoż'iwić wykrycie, 

W psłudnie odkryto w nyży schowek 
zamknięty na bardzo kunsztowny zamek, 
w którym znałezi no wszystkie koszto- 


wności, losy i papiery wartościowe 
zamordowanej. 


Ruch wyborczy, 


„Naprzód“ donosi, że w okręgu Wesoła 
wniesiono 890 reklamacyi wyborczych a z te 
go 587 w sprawie zmiany w rozgraniezeniu 
okręgów Kleparza i Wesołej. 


Kandydaci X. Stojałowskiego. 

X. Stajałowski publikuje w swoim „Wień. 
cu i Pszczółce* listę kandydatów „stronni- 
ctwa chrześciiańsko ludowego“. 

1) Ludwik Dobija, rolnik (okręg Biała- 
Oświęcim); 

2) Stanisław Stohandel, b poseł; 

3) X. St. Stojałowski, w dwóch okręgach: 
brzesko-bocheńskim i chrzanowskim. Na za 
stępcę swego w chrzanowskiem przeznaczył 
X. Stojałowski p. Białkowskiego, urzędnika 
magistratu krakowskiego, ewentualnie p. Ta 
baczyńskiego, rewidenta kolej. z Krakowa, 
popieranego przez narodową damokracyę. 

4) Tomasz Szajer, rolnik, b. poseł (okręg 
Rzeszów-Kolbuszowa: Głogów); 

5) Maciej Fijak, rolnik z Pietrzykowice, b. 
poseł na okręg Żywiec- Maków-Jordanów. 


Kandydatury wiejskie. 

Otrsymujemy następujące pismo: 

W okręgu wyborczym Biała — Oświę- 
cim — Kęty — Andrychów ubiega się o 
mandat dziesięciu kandydatów. Nie chcąc 
przyczynić się do rozbicia głosów a tem sa: 
mem umożliwić wyjście z urny wyborczej 
kandydatowi antinarodowemu, oznajmiam 
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uprzejmie, że kandydaturą mą cofam 
Proszę uprzejmie o ogłoszenie powyższego 
oświadczenia w łamach dziennika, 

Roman Mayzel, burmistrz Oświęcimia. 

Dębica. 

Dnia 21 maja b. r. odbyło się tu zgro- 
madzenie przedwyborcze w Dębicy w sali 
„Czytalni kolejowej“, na którem były wszyst- 
kie warstwy społeczne, reprezentowane w 
liczbie 600 ludzi. Wybrano komitet, składa 
jący się ze 100 przedstawicieli wszystkich 
dykasteryi. Przawodniczył zgromadzeniu dy- 
rektor Kasy p. Hubicki. Przemawiali na zgro 
madzeniu p. prof. Bakas, który przedstawił 
kandydatów : prof. Jaworskiego, Dr Starzew 
skiego i Dr Syropa, dalej Dr Feldblum z Kra- 
kowa i redaktor „Ojczyzny* p. Horodyski 
z Krakowa. Po wywodach wymienionych mow- 
ców prawie całe zgromadzenie oœ 
świadczyłe się za kandydaturą p. 
DraMaryanaStarzewskiego zestron- 
nictwa narodowo demokratycznego. 

Na waiosek p. Franciszka Hanusiaka prza- 
wodniczącym komitetu wybrano poważnego 
tutejszego obywatela p. Stanisława Kwiatko- 
wskiego. Całe prawie tutejsze obywatelstwo 
oświadczyło się za Dr Starzewskim. 

W Ropczycach deiegaci gmin dnia 22 
b. m. uchwalili kandydaturę X. Pawła Sa- 
peckiego z Sędziszowa, a ma zastępcę p. 
Ferenza Marcina z Glinnik, chłopa ze stron- 
nictwa chrześc. ludowegc. 


Stary Sącz. 

Otoczony świtą towarzyszy, zawitał w dniu 
21. br. m. Dr Marek do Starego Sącza. Przy- 
bycie jego zapowiedziały ogromne czerwone 
afisze. Zebrało się dość słuchaczy, których 
gros stanowili socyaliści tutejsi, nowosądeccy, 
oraz palestyńska szlachta. Przewodniczył Dr 
Stampfl, sekretarzował Dr Karaś, 

Niestety wyjąwszy towarzyszy lub ich ja- 
woych albo cichych popleczników, spotkał 
zawód uczestników zgromadzenia. Po kra- 
kowskim obrońcy spodziewano się bowiem 
czegoś lepszego, niż od przeciętnego sosyali- 
sty usłyszeć można. 

Okazało się, za co mocno wdzięczni je 
steśmy Dr Markowi, że w sztuce szkalowa 
mia Koła polskiego, oraz rzucania steku ka- 
lumnii i kłamstw na osobę nieobecnego Dr 
Germana, cieszącego się tu ogromnem powa- 
żaniem i powszechnem uznaniem, Dr Marek 
prześcignął wszystkich Wicków, Antków i 
Kantków socyalistów. Streszczać przemowy 
DraMarka nie uznaję za stosowne, bo w po 
niedziałkowej korespondencyi z Podgórza pi 
sano w »Głosie Narodue o tem, to tylko 
dodać muszę, że właśnie ta druga skanda- 
liczna część jogo przemówienia wywołała 
niesmak wprost do osoby mowcy, który jak 
to widać, przez pomyłkę został obrońcą, bo 
lepiej by się nadawał do roli prokuratora, 

Po raz pierwszy w hudynku nowego So- 
koła brzmiały pijane krzyki „Hańba“ a za- 
pał ten, jeszcze bardziej wzrósł, gdy z sukur- 
sem przybyli pociągiem towarzysze z Nowego 
Sącza. Uczestniczyły w zgromadzeniu również 
i kobiety: jakaś damulka z Nowego Sącza, 
pani golarzowa, żona kandydata na posła, 
jakaś babina z dziećmi, kilkoro dzieci, oraz 
w sieni kilka nadobnych córek |zraela, pra- 
gnących usłyszeć cd prełegenta traktat o pra 
wie wyborczem kobiet lub o wolnej miłości, 
ale pan mecenas o tym ważnym postulacie 
socyalistycznym milezał grobowo.. 

Zbudowany przemową kandydata, tutej- 
szy mąciwoda rejent Ob miński, cświadczył 
publicznie, że panu Markowi odda swój głos 
na posła; przewodniczący jednak rozwiązał 
zgromadzenie, oświadczając, że żadnych wniu 
sków lub uchwał nie dopuszcza, bo każdy 
z wyborców jak będzie chciał, tak będzie 
głosował w dniu 13 czerwca b. r. 

W końcu zaźnaczyć i to muszę, że zwo- 
lennicy kandydatury Dra Marka uzyskali 
najem sali Sokoła, pod warunkiem, że zanie- 
chane zostaną wszelkie wycieczki osobiste 
oraz, że w zgromadzeniu wezmą udział tylko 
wyborcy Starego Sącza. Warunków tych nie 
dotrzymano. Od socyalistów niczegu innego 
spodziewać się nie można. Dowiadujemy się 
że Dr Juliusz Bandrowski cofa swą 
przed kilku dniami zgłoszoną kan- 
dydaturę w tym okręgu. Ale bo też by- 
łoby polityką nieuczciwą i niepatryotyczną 
rozpraszać głosy tam, gdzie je wobec zagro- 
Żonej narodowo kandydatury skupić należało, 
aby wyszedł z wyborów narodowiec a nie 
czerwony międzynarodowiec i spodziewamy 
się, że komu przyszłość i interesy kraju 
i narodu leżą na sercu, nie poprze socyalisty, 
lecz Dr Germana, w którym sol darne Koło 
polskie zyska wytrwałego i zdolnego praco- 
wnika. 

Drohobycz. 
„_ W okręgu wyborczym 54 Drohobycz 
itd. z polskiej strony zgłosił kandydaturę 
radca sądowy p. Adam Pilecki. Dotych- 
czasowy poseł mniejszości z tego okręgu, p. 
dee kandyduje, jak wiadomo, w okrę- 
gu 35. 
Z 


sre rman M ak 0 MAP 


Codziennie 2 seanse sportowe, od godziny 10 r. do 1 


Rekawiczki, 
pończochy, skarpetki, koronki, 


| a 
kołnierze i wiele Innych nowości dla pań 
na wiosnę poleca 


0.BZCZUBROWSKI 


Kraków, Grodzka 2. 


Cesarz. 


Wiedeń, 23 maja 1911. 


Jeden z wyższych urzędników, który miał 
sposobność jawić się w niadzielę przed cesa- 
rzem, komunikuje „Fremden%lattowi* : 

„W odpowiedzi na alarmujące wieści, któ- 
ra krążyły odnośnie do stanu zdrowia cesa- 
rza, mogę z radością skonstatować, iż nie 
ma najdrobniejszej przyczyny do jakichkol- 
wiek obaw. Katar, jaki monarsze dolegał, 
zmniejszył się znacznie, jeśli nie ustąpił zu- 
pełnie. 

„Po ukończeniu pobytu w Gódóló, który 
nie będzia już trwał długo, uda się cesarz 
najpierw do Schónbrunnu i po krótkim po- 
bycie tamże, na czas dłuższy zamieszka w 
wili „Hermes“ w lainckim ogrodzie zoolo- 
gicznym, aby przez pobyt w dobrem powie- 
trzu, jeszcze przed przesiedleniem się cesar a 
do Ischlu, ostatnie resztki kataru zostały u- 
sunięta. 

Wiadomość ta wraz z urzędowemi „de- 
menti“, które codziennie pojawiają się w pra- 
sie, ma na celu uspokojenie ludności Wie- 
dnia, wśród której od dłuższeg» czasu kur- 
sują plotki, przedstawiające katarałną niedy- 
spozycyę cesarza, jako obłożną i niebezpie- 
czną chorobę. 


W sobotę rozbiegła się po mieście wia- 
domość, iż do Gódóló, gdzie obecnie cesarz 
bawi, powołano profssora Dra Neussera, je- 
dnego z najznakomitszych lekarzy w Au- 
stryi, a stanowczo najpopularniejszego me- 
dyka w Wiedniu, Ludzie przyzwyczaili się do 
tego, że Dr Neusser bywa powoływany na 
konsylia wówczas, gdy stan chorej osoby bu- 
dzi poważne obawy. Więc odrazu poczęto 
mówić o tem, że monarcha jest chory I to 
puważnie, a plotki te szły z ust do ust, z 
ulicy do ulicy, z jednej dzielnicy do drugiej, 
a mielone przez języki „dam z hal“ poprzy: 
bierały ogromne rozmiary, 

Wiadomość o złym stanie zdrowia monar- 
chy przyszła I nagiełdę, na której zresztą od 
dłuższego czasu obiega. Dnia wczorajszego 
wywołała ona znaczną zniżkę kursów, na 
całej linii przyszło do realizacyj, a kierujące 
papiery kulisowe znacznie pospadały. Gieśda 
jest bardziej nerwową, aniżeli kobieta chora 
na nerwy. Więc dziś oświadczenie, jakie u- 
mieszczam na czele korespondencyi, spowo- 
dowało tendencyę niezwykle korzystną. Rzu- 
cono się do odkupna akcvj realizowanych w 
poaiedziałek i kursa poszły porządnie w górę. 

„Jednakże nie należy przecież: sądzić, aby 
wiadomości z Gódólló o zdrowiu cesarza ko- 
munikowane, były umyślnie nastrajane na 
nutę optymistyczną, aby nie niepokoić warstw 
ludności. Cesarz ma się rzeczywiście dobrze, 
chwilowa stagnacys w procesie wyleczenia 
z lekkiej chrypki, która mu dolegała, wywo- 
łana została przez szereg dni dźdżystych i 
chłodnych, przez niewygody, które cesarz mu- 
siał odczuć w Gödö!lö, gdzie rzadko bawi i 
do pobytu w których nie jest przyzwycza- 
lony. 

Przyboczny lekarz cesarski, radca dworu 
Dr Kerzel, który od lat czuwa nad zdrowiem 
monarchy i towarzyszy mu w każdym wy- 
jeździe z Wiednia, żariobliwie enuncyował 
niejednokrotnie, iż niema i nie miał bardziej 
nieposłusznego pacyenta, aniżeli cesarz au- 
stryacki. 

Cesarz bowiem jest niezmordowanym pra- 
cownikiem i wobec swego doradcy lekarskie- 
go stosuje bieray opór, gdy ten poleca mu 
wstrzymać się od roboty, czy też ograniczyć 
ilość pracy. Ot, choćby teraz. Niemal cały 
czas pobytu monarchy w Gół0l0 wypełnia 
praca ku wielkiemu niezadowoleniu Dra Ker- 
r i bezskuteczności jego ciągłych perswa- 
zyj. 

Przeszło ośmdziesięciuletni monarcha ani 
na dzień nie odpocznie i niezwykle żywo zaj- 
muje się sprawami państwa. Tak, jak od bli- 
sko 63 lat, trzyma rękę na pulsie spraw 
państwowych, odbywa konferencye z mini- 
strami i dyplomatami. Onegdaj odbył trzy- 
godzinną konferencyę z prezesem ministrów 
węgierskich hr. Khuen Hedervarym i mini- 
stram konwadów Hazaiem. Konferencya ty- 
czyła sią przedłożeń woiskowych, które mo- 
narchę niezwykle interesują i których brzmie- 
nie poddał rozważnym badaniom. Tak też 
gorliwie i ianymi sprawami państwa się zaj- 
muje, badając je głębiej i rozważając grun- 
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townie. A składają się one na długie godzi-| jednak powiększenie zbrojnej siły pokojowej | rakter, wiarogodność i rutynę w służbie, sta- 


ny umysłowej pracy, która w tej ilości dla 
organizmu sędziwego monarchy nie jest ani 
wskazaną, ani pożądaną. 

Dr Kerz) zawezwał do Gödölö prof. Dra 
Neussera. Wie o tem, iż autorytet znakomi- 
tego profesora jest dla monarchy miarodaj 
nym, wie, że cesarz przepisów Dra Neusse- 
ra będzie się Ściślej trzymał i ewentualnie 
zdecyduje się im poświęcić trochę chwil z 
pracy. Lekarz to jedyny człowiek, który sta- 
jąc wobec majpotężniejszego mocarza ma 
prawo a nawet obowiązek rozkazywać. A 
szczególnie wobec osoby cesarza Franciszka 
Józefa z prawa tego powinien mocą swego 
zawodu w pełni korzystać, winien nakazać 
umiarkowanie w pracy, przypisać ową „du- 
chową dyetę*, która zapobiega wyczerpaniu 
sił fizycznych. 

Cesarz austryacki jest najlepszym i naj- 
bardziej przekonywującym przykładem po- 
czucia i wypełniania obowiązków. Als ce- 
sarz ma lat 81 i liczyć należy się z tvm 
wiekiem. Dziś najważniejszym jego obowiąz- 
kiem jest szanowanie siebie ze względu na 
wiek podeszły. I z tym się liczy otoczenie 
monarchy, chcące go, ze wzglądu na dobro 
państwa zachować jak najdłużej przy zdro- 
wiu i życiu. 

Stanowisko cesarza, które zdobył nie tyl 
ko dzięki patrycyatowi wieku, lecz dzięki 
rozumowi, doświadczeniu, miłości pokoju — 
czyni zeń najbardziej szanowaną osobę w 
całej Europie. Nietylko też mieszkańcy Au- 
stryi troskają się o zdrowie monarchy, kwe 
stya jego stanu zdrowia ma duże znaczenie 
dla całej polityki światowej. 

Usprawiedliwiony jest przeto niepokój o 
zdrowie monarchy, choć nieusprawiedliwio- 
ne obawy, jakie znalazły w ostatnich dniach 
wyraz w kursujących pesymistycznych plot- 
kach. r. b. 


Projekt nowej ustawy wojskowej. 
Zaprowadzenie Rdażn służby. 


Konieczność podniesienia naszej siły zbroj- 
nej nie potrzebuje właściwie żadnego innego 
komentarza. Z drugiej strony podniosło się 
wśród ludności coraz gorętsze życzenie w 
kierunku ulżenia obowiązku służby wojsko: 
wej. Życzenie to z biegiem czasu objawiło się 
w dążnościach saprowadzenia dwuletniej 
służby wojskowej. Niewątpliwie przy 
spełnieniu pewnych rzeczników zaprowadze - 
nie dwuletniej służby w tych pułkach, w 
których dwa lata służby wystarczają na wy- 
ćwiczenie, leży w interesie wojskowym. 


Doświadczenia w innych państwach. 


W cesarstwie niemieckim, aby 
osiągnąć wystarczającą liczbę wyćwicaonych 
żołnierzy i nie narażać zbytnio finansów 
państwa w roku 1893 przystąpiono na próbę. 
a w 1905 r., a więc dopiero po 12 latach, do 
definytywnego zaprowadzenia dwuletniej służ- 
by, podczas, gdy kawalerya i konna artylerya 
zatrzymały trzyletnią służbę. Pomimo wy- 
sokiego Kulturalnego stopnia rozwojowego 
ludności i znakomitej jakości korpusów 
oficerskiego i podoficerskiego, musiano jednak 
pod względem powiększenia personalu in- 
strukcyjnego zarządzić daleko idące środki 
ostrożności. Przed zaprowadzeniem dwuletniej 
ałużby powiększono znów liczbę ćwiczeń itp. 
Budżet wojskowy podniósł się w czasie od 
1892 do 1910 roku z 560 na 920 milionów 
marek. 

Włochy, które w r. 1909 na próbę za 
prowadziły dwuletnią służbę, przystąpiły na 
wiosnę 1910 r. do ustawowego jej zaprowa- 
dzenenia, zobowiązując jednak jednocześnie 
wszystkich podoficerów, którzy ukończyli 
kursy podoficerskie, do co najmniej trzylej- 
niej służby. Doświadczenie jednak, mianowi- 
cie ze względu na wyćwiczenie kawaleryi, 
były niekorzystne, pokazał sią przedewszyst- 
kiem brak odpowiednich podoficerów. Udzie- 
lenie premii pieniężnych tym żołnierzom, 
którzy dobrowolnie chcieli służyć, okazało 
się niedostatecznem. 

We Francyi zaprowadzono we wszyst- 
kich gatunkach broni, z wyjątkiem mary- 
narki wojennej dwuletnią słuźbę. Ponieważ 


A. P. CZECHOW. 


DUSZKA. 


Tłomaczył z rosyjskiego G. Wędrychowski. 


Oleńka, córka emerytowanego asesora 
kolegialnego Plemiannikowa, siedziała mocno 
zadumana na ganku dworku. Było gorąco, 
muchy dokuczały natarczywie, więc z przy- 
jemnością myślało się, że wkrótce już na- 
stanie wieczór. Od wschodu nadciągały cie- 
mne chmury, to też od tej strony zalatywał 
chłód wilgoci. 

Na środku podworca stał hukin, przed- 
siębiorca i właściciel teatrzyku ogródkowego 
„Tivoli“, zamieszkały w oficynie w tym sa- 
mym podworcu. Rozglądał się po niebie. 

— Znowu! — mówił z rozpaczą. — Ano- 
wu będzie deszcz! Codziennie deszcze | de- 
azcze! Jakby naumyślnie! Przecież to zguba! 
Ruina! Straty dotkliwe codziennie! 

Załamał ręce i ciągnął dalej, zwracając się 
do Oleńki: 

— Oto, Olgo Siemionowno, nasze życie. 
Siąść i płakać. Pracuje się. starań dokłada, 
morduje się, po nocach nie sypia, rozmyśla 
jąc jakby tu najlepiej — no i cóż? Z jednej 
strony publiczność, nieokrzesana, dzika. Wy- 
stawiam dla niej najlepszą operetkę, feeryę, 
sprowadzam nadzwyczajnych kuplecistów, ale 
czy się to na tem poznają? Czy publika wo- 


*) Przyjaciel i kolega Czechowa, P. A. Siergiejen- 
ko, zapewnia w szkicu biograficznym, poświęcoaym 
pamięci przedwcześnie zmartego autora niniejszej no- 
weli, iż gorący wielbicieł talentu Czechowa, hr. Lew 
Tołstoj, rznawał utwór p. t. „Duszka* za perłę twór- 
czości literackiej tego pisarza i sam odczytywał ją 
głośno swym gościnm. (Przypisek tłómacza), 
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ze względu na liczbę ludzi zdolnych do woj: 
skowości osiągnąć byłu można tylko na pod- 
stawie trzyletniej służby, dla tego od wszel- 
kich ianych udogodnień, nawet od instytucyi 
jednoroczno-ochotniczych trzeba było odstą- 
pić i tych, którzy pełnili pomocniczą służbę, 
wcielono do szeregów. Dziś nawet, Francya 
ros! się z myślą, aby z Algieru i zachodnio: 
afrykańskich dokonywać regularnego poboru 
rekruta. Przy zaprowadzeniu dwuletniej służby 
należy więc uwzględnić doświadczenia, jakie 
inne państwa w tym względzie poczyniły. 


Wojskowe projekty. 


Usunięcie wszelkich braków w rozbudo- 
wywaniu się siły zbrojnej, zwiększenie inten- 
sywności wyćwiczenia, powiększenie korpu- 
sów podoficerskich, jakoteż powiększenie 
placów ćwiczeń, powiększenie dotacyi amu- 
nicyjnej i środków ilo ćwiczenia broni i to 
są warunki zaprowadzenia dwuletniej służby, 
o ile kwalifikacye i pogotowie wojenne armii 
na tem by nie ucierpiały. 

Postępy techniki wymagają też od żoł- 
nierzy lepszego wyćwiczenia. W przyszłości 
żołnierz ma się wyćwiczyć w dwóch latach 
tego, czego dotąd w trzech latach się uczył. 
Że to jest możliwe w tych gatunkach broni, 
gdzie wyćwiczenie, przez przyswajanie sobie 
szczególnych wiadomości nie jest skompliko- 
wane, pouczają doświadczenia państw wyżej 
przytoczonych. Dla konnicy, konnej artyleryi 
i marynarki wcjennej nie może więc nastą- 
pić skrócenie czasu służby. Ala i w innych 
gatunkach broni cel wojennego wyćwiczenia 
będzie mógł być tylko wtedy osiągnięty, je 
żeli personal  ćwiczący będzie jakościowo 
i ilościowo wystarczający. 

Stan pokojowej siły zbrojnej w niższych 
oddziałach (kompaniach, szwadronach, bate- 
ryach) jest ze względu na trudność wyćwi: 
czenia i pogotowie wojenne, jest tak nizki, 
(kompania piechoty liczy 92 ludzi, podczas 
gdy w Niemczech liczy 141, we Francy 127), 
że przy zaprowadzeniu dwuletniej służby, ich 
powiększenie jest właściwie niezbędne. 

Jeżeli ze względu na finanse państwa od- 
stępuje się od tego powiększenia w niższych 
oddziałach, to musi być zagwarantowane 
stworzenie osobnych oddziałów dla służby 
pobocznej. Przy c k.obronie krajowej (laud- 
werze) ster liczebny w Kkompaniach, szwa- 
dronach itd. winien być bezwarunkowo pod- 
wyższony, jeżeli ona nie ma ucierpieć przy 
pełnieniu służby w polu. Naturalnem wiec 
następstwem skróconego czasu służby jest 
podwyższenie kontyngentu rekru- 
ta. Dla ogólnej siły zbrojnej potrzebny jest 
kontyngent 159.500 ludzi. 

W c. k. obronie krajowej (landwerze), w 
której istnieje już dwuletnia służba, ma być 
kontyngent powiększony z 19.970 na 28.000 
żołnierza, tj. o 8.030 ludzi. 

Zmiany, jakich wymaga skrócenie czasu 
służby, nie mogą być Oczywiście odrazu, 
jednym zamachem, tylko zwolaa przeprowa: 
dzone, jeżeli — pominąwszy już punkt finan- 
sowy — pogotowie wojenne armii nie ma 
być zakwestyonowane. Z powodu tego istnieje 
zamiar, ażeby w pierwszych trzech latach po 
wejściu w użycie nowej ustawy co rok pe- 
wną liczbę żołnierzy po drugim roku służby 
puścić do domu. Liczba tych żołnierzy z każ- 
dym rokiem wzrastać będzie. Kontyngent 
ogólnej siły zbrojnej ma w pierwszym roku 
osiągnąć liczbę 136.000 żołnierza, w drugim 
154000 i dopiero w trzecim roku pełną wy- 
sokość 159.500. Z tego na podstawie spisu 
ludności z 190) r. przypada w pierwszym 
roku 71.859, w drugim 88,164 i na następne 
lata 91,313 żołnierza na królestwa i kraje, 
zastąpione w Radzie państwa. 

W analogiczny sposób kcntygent rekruta 
w c. k, obronie krajowej (landwerze) ma być 
rocznie przeciętnie podwyższony o 1350 lu- 
dzi iw szóstym roku ma osiągnąć pełną wy- 
sokość 28:000 żołnierzy. 


Korpusy podoficerskie. 


Dwuletnia służba wystarcza na wyćwicze- 
czenie zwykłych żołnierzy. Niewystarczy jednak 
aby podoficerów wyóćwiczyć — i polem uży- 
wać ich jako instruktorów. Od podoficerów 
wyższego stopnia, jak feldwebli, żądać trzeba 
większych obowiązków ze względu na cha- 


nowisko odpowiedzialne wymaga bezwarun 
kowo dłużej służących podoficerów. Wyni- 
kające stąd znaczne powiększenie korpusu 
podoficerów — 14000 żołnierzy w armi, 2000 
w c. k. obronie krajowej (landwerze) — bę 
dzie mogło być zwolna i tylko wtedy doko- 
nane, jeżeli podoficerom zaprezentowane Zo- 
stanie polepszenie ich materyalnego położe- 
nia i odpowiednia opieka na starość. 


Koszty nowej ustawy wojskowej. 


Ze zaanych już w delegacyach obrad 
koszty w jednorazowych wydatkach, przypa- 
dających na królestwo i kraje, zastąpione 
w Radzie państwa, wynoszą 4842 miliony. 
Na dalsze bieżące wydatki obliczają 4147 
milionów koron. 

Ponieważ ustawa wojskowa z 1889 r. za- 
wiera szereg przepisów, które ludność jako 
dotkliwe odczuwa, wypracowano całkiem 
nową ustawę wojskową. Obowiązujące 
dziś normy zawierają nierówne obciążenie 
obywateli państwowych, podczas gdy z dru- 
giej strony usprawiedliwionym życzeniom o 
uwzględnienie osobistych stosunków jedno- 
stek nie można było zadość uczynić. 


Nowa ustawa wyjątkowo co do instytu- 
cyi „żołnierzy nadliczbowych* i „mniej zdoł- 
nych* wychodzi z założenia: kategorya „mniej 
zdolnych* zostanie zupełnie skasowaną; lo- 
sowanie w dotychczasowym sensie również 
skasowane, traci więc decydujacą swą rolę 
dia obowiązku służbowego. W przyszłości 
mieszana komisya na podstawie gruntowne 
go zbadania stosunków i oceny poszczegól 
nego wypadku zadekretuje, kto ma pełnić 
normalny obowiązek służby, a kto jako „nad- 
liczbowy* do rezerwy uzupełniającej będzie 
wszeregowany. Przy tem najpierw w rachu- 
bę wchodzić będą względy utrzymywania ro- 
dziny i względy na zawodową działalność, 
jako też rolnicze i obywatelskie stosunki 
zarobkowe. Do rezerwy uzupełniającej przy 
dziełani będą w przyszł ści tylko tacy, któ 
rym na podstawie ustawy wojskowej przy 
znane są ulgi. 


Postulaty nauczycielstwa ludowego. 


Poniżej podajemy artykuł nadesłany nam 
z kół nauczycielskich, który w swej wymo- 
wnej prostocie maluje dokładnie smutne po 
łożenie nauczycieli ludowych. 


Ustawa z dnia 11 czerwca 1905 traktuje 
w II tytułe rzecz o płacach nauczycielskich. 


Ale dla tych, którzy może ze szkołą nie 
mieli nie do czynienia, lub widzieli szkołę z 
zewnątrz tylko, albo tym, którzy nie prze- 
chodzili tego wszystkiego, zapewne nie od 
rzeczy będzie dać małą ilustracyę. 

Na konkurs, ogłoszony przez Radę szkol. 
okręgową, podał się kandydat. Ten idzie naj 
samprzód do członków Rady miej. i prosi 
każdego z osobna o „łaskawe* poparcie. Ka- 
żdy z tych radców przyrzeka „zrobić, co tylko 
w jego mocy*, jakkolwiek jest w sumieniu 
przekonany, że protekcya jeso jest bezcelo- 
wa; bowiem i kwalifikacya i poparcie, jakie 
daje na posiedzeniu, (jeśli ono kiedy się od- 
bywa po wsiach), Rada miejscowa jest bez 
wartości i władze szkolne, w szczególności 
Lwów, wcale się z niem nie iiczą. Ale forma 
jest formą! 


Potem wybiera się kandydat do Rady 
szkolnej okręgowej, a więc do starosty, In- 
spektora szkolnego. Tutaj już jest rozmaicie! 
P. starosta, jeśli kandydat zajmuje się spra- 
wami publicznemi, n. p. zakładaniem Kasy 
Raiffeisena, czytelni, urządzaniem odczytów 
kółkami rolniczemi i stara się uświadomić 
lud, by poznał wartość swoją indywidualną, 
przyjmuje więcej lub mniej życzliwie Zależy 
tu od tego, do jakiego stronnictwa nauczy- 
ciel należy; które stronnictwo jest w kraju 
możniejsze i czy pozostaje w kontakcie z 
władzą krajową. 

Jeśli z któremkołwiek z tych nie jest sią 
w zgodzie, wówczas doznaje się chłodu, a 
nawet wydarza się, że ci koledze ręki nie 
podadzą. Smutne -- lecz prawdziwe! 

Inspektor szkolny okręgowy przyjmie Cię 
też więcej lub mniej ciepło. Jeżeli ma na po- 
sadę, o którą się ubiegasz, upatrzonego kan- 
dydata, to przyjmie Cię, nie prosząc ani sie- 
dzieć i zbędzie kilku wyrazami bez znacze- 
nia. Inny, gładszy, wskaże krzesło, zamieni 
parę słów, wypytując o to lub owo i da do 
zrozumienia, ż3 jest dobrze Ci usposobiony i 
cieszyć się będzie, gdy twemu życzeaiu za- 
dość się stanie, jednak poparcia użyczyć nie 
może. Po tych wizytach obejść muBisz innych 
jeszcze członków Rady okręgowej. Natural- 
nie i tutaj dzieje się rozmaicie. Jedni będą 
chcieli Cię przyjąć w przedpokoju, jak to 
sam doŚwiadczyłam u katedralnego kanonika 
w Tarnowie przed kilu laty. Inni wręcz od- 
mówią poparcia bea podania powodu; inni 
zaś Szczersi przeproszą, że poparcie komu 
innemu przyrzekli, więc za tobą przemawiać 
nie będą, 

Wiadomo każdemu, że Rada szkolna o 
kręgowa na posiedzeniu swem przedkłada 
terno wraz z wnioskiew. Jak się tutaj dzie- 


Przypatrzmy się jak to te płace wyglą Je — kto bywa stawianym 10 loco i jakie 


dają u nauczycieli tymczasowych, a jak u 
stałych. 

Nauczyciel tymczasowy, nie mający odpo 
wiednich studyów ani Kwalifikacyj, a więc 
seminaryum naucz. | matury, pobiera rocznie 
500 K. czyli dziennie 1 K. 20 b. Dziwić się 
należy niewy'mownie, jak może znaleść się 
w wieku XX człowiek i chce za 1 R. 20 b. 
dziensie pracować w szkola wśród warun- 
ków nad wyraz ciężkich, boć budynki szkoln: | 
na wsiach to „szopy bydłu przyzwoite“, za 
zwyczaj nieprzewietrzans, ciemne, niskie i 
wilgotbe. 

A przecież możnaby przy dobrej woli zna- 
leść sobie inne zajęcie korzystniejsze, chociaż 
nio tak zaszczytne, jak nauczycielstwo I 

Druga, że tak powiem kategorya nauczy- 
cieli jest o płacy, a właściwie wynagrodzeniu 
700 K. To otrzymują ci, którzy mogą wyka- 
zać się Świadectwem dojrzałości. Przyznaję, 
że wynagrodzenie to nie idzie w parze z pracą. 
jaką daje nauczyciel. Jednak da sią wytłuma- 
czyć ta niskość tem, że nauczyciel odbywa 
praktykę służbową, a za pracę o takiej na- 
zwie, w żadnym urzędzie większego wyna- 
grodzenia się nie otrzymuje, 

Po dwuletniej praktyce, składa nauczy- 
ciel — jak wiadomo — egzamin kwalifika- 
cyjny, wówczas otrzymuje ex offo podwyż- 
szenie na 900 koron rocznie, czyli 1 K 50 b. 
dziennie | 

Jako takiemu wolno teraz starać się o 
nominacyę stałego nauczyciela, czyli inaczej 
o posadę urzędnika krajowego. Każdy z nas 
szczególnie starszych wie dubrze, bo na wła- 
snej dcświadczył skórze, ile to fatygi, zabie- 
gów potrzeba, nim się uzyska posadę taką! 


góle rozumie się cośkolwiek na tem? Jej 
trzeba budy jarmarcznej! Dla niej trzeba wy- 
stawiać głupstwa! A z drugiej znów strony 
proszę patrzeć jaka pogoda. Co dzień prawie 
deszcz. Jak zaczęło lać od 10 maja, tak też 
leje przez całutki maj i czerwiec, że aż strach! 
Publika nie chodzi, ale przecież ja czynsz 
płacę? Artystom płacę ! 

Następnego dnia, pod wieczór, poczęły 
znowu nadciągać chmury, więc Kukin wołał 
już z histerycznym śmiechem: 

— I cóż? A niechaj sobie tam! Niechaj 
zaleje cały ogród, choćby ! mnie samego! 
Żebym już nie zaznał szczęścia, ani na tym, 
ani na tamtym świecie! Niech mię artyści 
skarżą do sądu! Cóż mi tam sąd? Choćby 
mię skazał do katorgi, na Sybir! Na szafot 
nawet! Cha-cha-cha! 

Na trzeci dzień znowu to samo... 

Oleńka słuchała Kukina w milczeniu i po- 
ważnie. Zdarzało się nawet, że łzy stawały 
jej w oczach. Koniec końców, nieszczęścia 
Kukina wzruszyły ją, pokochała go. Był on 
wzrostu małego, chudy, żółty, na twarzy, 
włosy miał gładko wyczesane na skroniach, 
mówił piskliwym tenorkiem i wykrzywiał 
usta, gdy rozmawiał, na obliczu jego malo- 
wało się też ustawiczne zakłopotanie, ale 
mimo to obudził w sercu Oleńki prawdziwe, 
głębokie uczucie. Kochała zawsze kogoś i nie 
mogła ohejść sią bez tego. Przedtem kochała 
swego tatusia, który obecnie schorzały sia- 
dywał na krześle, w ciemnym pokoju i s tru- 
dnością oddychał ; kochała swoją ciocię, która 
raz na dwa lata przyjeżdżała z Briańska; da- 
wniej jeszcze, kiedy uczęszczała do progi- 
nazyum, kocbała swego nauczyciela języka 
francuskiego. Była to cicha, dobroduszna, li- 
tościwa panienka, o łagodnem, pieszczotli 
wem spojrzeniu, ciesząca się dobrem zdro- 


załatwienie tegoż następuje — może lepiej 
nie mówić. Zauważyć tylko jedno wypada, 
że posadę dostaje zazwyczaj ten, komu udało 
się mieć protekcyę ludzi wpływowych przez 
urodzenie lub zajmowane stanowisko. Natu- 
ralnie, protekcya ta ma szczególniejszy wa- 
lor we Lwowie, gdzie ostatecznie następuje 
prawdziwa stabilizacya. 


To też narzekania ze strony nauczyciel- 
stwa są dzisiaj powszechne: każdy s nauczy- 
cielstwa wie, że studya i praca zawodowa 
i lata służby są bez znaczenia. Bowiem pro 
tekcya wszystko robi. 

Za to cl wszyscy, którzy nie mogą po- 
szczycić sią znajomością osób wpływowych 
pozostają w tyle, zajmają posady takie tylko, 
ck które kandydatów odpowiedniejszych nie 

yło. 

Jako taki otrzymuje w IV. Klasie (tj. po 
wsiach) płacę roczną 1000 K, a po 10 latach 
otrzymuje najwyższy wymiar 1400 K. 

W Klasie HI., tj. miejscowościach zorga- 
nizowanych na podstawie ustuwy krajowej 
z 3 lipca 1896 pobiera nauczyciel 1300 K, 
starszy latami służby 1500 K, zaś kierowni- 
cy i wydziałowi nauczyciele w pierwszym 
rzędzia otrzymują 1700, pod warunkiem, gdy 
są obarczeni rodziną. 

W klasie li. miastach, gdzie są glmnazya, 
otrzymuje nauczyciel stały płacę 1700 — '/ 
część ogółu 1900, a /, 2100 K. 

Wypada zauważyć, że podwyższenie płac 
w tej klasie następuje każdym razem z woli 
i inicyatywy samej Rady Krajowej. Zatem 
Rada okręgowa nie może czynić żadnych 
przedstawień ani wniosków. Są wypadki, że 
ten najwyższy wymiar płacy otrzymują nau- 


wiem. Patrząc na jej pełne różowe policzki, 
na delikatną białą szyję s ciemnym pieprzy- 
kiem, na poczciwy naiwny uśmieszek, rozja- 
Śniający jej twarzyczkę, gdy słuchała czeguvś 
przyjemnego, mężczyźni myśleli: „doprawdy, 
niczego sobie*.. i uśmiechali się również, pa 
nie zaś przybyłe w odwiedziny nie mogły 
powstrzymać się, aby wśród rozmowy nie 
pochwycić jej za rękę i nie zawołać w rado- 
snem uniesieniu : 

— Duszka! 

Dom, w którym mieszkała od nia swego 
przyjścia na świat i który w testamencie 
zapisany był na jej Imię, znajdował się na 
krańcu miasta, w Cygańskiej Słobódce, nie- 
daleko od ogródka Tivoli; wieczorami i w 
nocy słyszała muzyką z ogrodu, widywała 
pękające z trzaskiem rakiety i wydawało 
jej się, że to Kukin wojuje ze swym losem 
i bierze szturmem głównego swego wroga— 
obojętną publiczność; serce jej zamierało 
rozkosznie, sen ją opuszczał, a gdy Kukin 
wracał nad ranem do domu, pukała po cichu 
w okienko swojej sypialni i ukazując mu z 
poza firanek twarz tylko i jedno ramię, 
uśmiechała się do niego życzliwie. 

Oświadczył jej sig i wzięli ślub. Kiedy 
zaś przyjrzał się, jak należy, jej szyi i okrą- 
głym, zdrowym ramionom, klasnął aż w dło- 
nie i wykrzyknął: 

— Duszka |! 

Był szczęśliwy, ale że w dzień ślubu i 
potem w nocy lał rzęsiaty deszcz, więc wy- 
raz zakłopotania nie schodził z jego twa- 
rzy. 

"Po ślubie żyli ze sobą przykładnie. Ona 
siedziała przy kasie, pilnowała porządku w 
ogrodzie, zapisywała wydatki, wypłacała pen- 
sye, a różowe jej policzki, miły, naiwny u- 
śmieszek, podobny do promyka słońca, prze: 


MERKU ii Filia w Krakowie Wkładki Eskont Wymiana pie- | Kupno i sprze- 
Floryańska 42. | na książeczki | i inkaso we» | niędzy, zlece- | daż papierów 
Fundusz rezerw. K. 17,000.000. | i rach. bieżący, ksli. nia giełdowe. | wartościow. 


nosiły się z okienka kasy za kulisy lub do 
bufetu. Mawiała już do znajomych, że naj- 
godniejszą uwagi, najważniejszą i najpotrze- 
bniejszą rzeczą w Świecie jest — teatr, ja 
koteż, iż prawdziwą rozrywkę, wykaztałce- 
nie i humanitarność znalezć można li tylko 
w teatrze. 

— Lecz czyliż publika to rozumie? — 
mówiła. — Jej trzeba uudy jarmarcznej! 
Wczoraj wystawiliśmy „Małego Fausta* i 
prawie wszystkie loże były puste, ale gdy- 
byśmy z Jasiem wystawili jakie głupstwo, 
to proszę mi wierzyć, że teatr hyłby prze 
pełniony. Jutro dujemy z Jasiem „Orfeusza 
w piekle“, przyjdź pan... 

Co wogóle mówił o teatrze i aktorach 
Kukin, to samo powtarzała i ona. Dla pu- 
bliczności żywiła pogardę za jej obojętność 
dla sztuki i ciemnotę tak samo, jak jej mał- 
żonek; podczas prób wtrącała swoje uwagi, 
poprawiała aktorów, uważała na zachowanie 
się muzykantów, a kiedy w miejscowym 
dzienniku odzywano się niepochlebnie o te- 
atrze — płakała i chodziła z wyjaśnienienia- 
mi do redakcyi. 

Aktorzy lubili ją i nazywali „my z Ja- 
siem“ lub „Duszką*; miała dla nich współ- 
czucie i udzielała im drobnych pożyczek; 
kiedy ją zaś czasem oszukano, to wypłaka- 
ła się pocichu, lecz nie uskarżała się przed 
mężem. 

I w zimie dobrze im się wiodło. Wzięli 
w dzierżawę teatr miejski na całą zimę i 
wynajmowali salę na krótkie terminy to 
małorosyjskiej trupie, to magikowi lub miej- 
acowym amatorom. Oleńka tyla i promie 
niała radością ala Kukin chudł i żółkł, u- 
skarżał się też na dotkliwe straty, chociaż 
interesa szły w zimie wcale nieźle. Kaszlał 


Zaliczki na pa- 
piery wartośc. 
Ubezp. losów. 


Oddział losowy poleca do najbliższych losowań - 


LOSY TURECKIE, Glówna wygr. Fr. 400.000, draż 
wszelkie inne Losy na dowolne raty mies. 


czyciele nie mający Kwalifikacyi do szkół 
wydziałowych. 

Damy tego przykład: 

W mieście „y“ otrzymało najwyższy wy- 
miar płacy 3 nauczycieli bez wydziałowego 
egzaminu. Nauczyciele ci mają koło 30 lat 
służby. 

Przy tej samej szkole pracuje inny nau- 
czyciel o mniejszej wprawdzie ilości lat słu- 
żby, jednak od 15-iat posiada patent nauczy- 
ciela do szkół wydziałowych, zajmuje taką 
samą, jak powyżsi, posadę, a bierze na rok 
1900 K. 

Co lepsze — oto w tej samej miejscowo- 
ści jest inny nauczyciel o takim samym cha- 
rakterze słażbowym, 25 lat służby mający, 
również z kwalifikacyą do wydziałowych 
szkół, a pobiera płacę najmniejszą bo 1700 
koron. 

Dlaczego wspomniani na wstępie nauczy- 
ciele mimo braku kwalifikacyi do szkół wy- 
działowych, posiadają najwyższy wymiar pła- 
cy — trudno odpowiedzieć! 

A przecież art. 12 ustawy z dnia 11 czer- 
wce 1905 (Dz. u. i rozp. Nr 73; powiada naj- 
dokładniej: „przy posuwaniu nauczycieli do 
płac wyższych uwzględnić należy okoliczność, 
że nauczyciel obarczony jest rodainą* — da- 
lej: „do płacy najwyższej w II i III. klasie 
płac, posunięci być mają przedewszystkiem 
nauczyciele, którzy posiadają egzamin kwa- 
lifikacyjny do szkół wydziałowych*. 

W tym wypadku jeden z tych, którzy 
posiadają najwyższy wymiar płacy, jest czło- 
wiekiem zamożnym. bezdzietnym, ma wła- 
sny majątek, tak, że święta Bożego Naro- 
dzenia czy inne przepędza na „Małgorzate* 
w Budapeszcie, a wśród wakacyi podróżuje 
po Szwecyi i t. d. i pozwala sobie na to, co 
przynosi niejednokrotnie blamaż i rumieni 
lica. 

Autentyczne niestety! 

Ale w Galicyi to wszystko możliwe | 

W klasach wydziałowych, połączonych z 
pospolitemi, albo w osobnych szkołach wy- 
działowych wynosi płaca w połowie 2100 a 
w drugiej połowie 2300 K. 


W szkołach krakowskich i lwowskich po- 
bierają nauczyciele w tym samym stosunku 
płacę o 100 K wyższą. 

Znanym jest również niejednemu wymiar 
dodatku na mieszkanie. Nauczyciele tymcza- 
sowi mają 10 procent ich wynagrodaenia; 
a więc nauczyciele bez matury pobierają mie- 
siącznie 4 K, zaś ze świadectwem 5 K 25 h. 
Mimowoli nasuwa się pytanie: czem kiero- 
wali się ci, którzy tę sprawę referowall? — 
Boć przypuszczać nie mośna, iżby nie byli 
świadomi, jako że za 4 K mieszkania nigdzie 
się nie znajdzie, lecz w warunkach dzisiej- 
szych nikt bodaj drewutni za takie pienią- 
dze nie wynajmie. Zakrawa to więc bardziej 
na kpiny, aniżeli poważna traktowanie, 


Panie nauczycielki są tutaj również go- 
rzej traktowane od nas mężczyzn. Bo pro- 
szę mi odpowiedzieć, dlaczego mają wymiar 
dodatku na mieszkanie mniejszy? Czyż nie 
pracują w tych samych co mężczyźni wa- 
runkach? (Czyż powietrza mniej potrzebują 
niżeli mężczyźni? Czyż praca ich nie jest 
również tasama, równie wycserpująca co u 
mężczyzn | 

Słuszną więc i sprawiedliwą jest rzeczą, 
by dodatek na mieszkanie był jednakowy u 
wszystkich. Jednacy wszyscy są, jednemu sa- 
wodowi wszyscy oddani, jednakowo więc 
wszyscy traktowani powinal być | 


Sprawa przyznawania dodatków pięciole- 
tnich jest również w niejednym wypadku 
krzywdząca: Znany jest zapewne niejednemu 
dobrze § 13 wspomnianej na wstępie ustawy — 
który powiada — że nauczycielowi przyznaje 
Rada Kraj. dodatek pięcioletni za każde 5 lat 
nienagannej służby licząc od dnia stałej no- 
minacyi. 

Starsi nauczyciele dobrze wiedzą, jak to 
odbywa się to przyznawania dodatków. Wolę 
dlatego szerzej nie mówić o tem. Zaznaczam 
jedynie, że wiele krzywdy tutaj się dzieje 
nauczycielstwu i że zapomogi, które ten lub 
ów ze Lwową dostaje, asygnowane są wła- 
śnie z funduszu nieprzyznanych quinqueniów. 
Więc grosz twój Kolego — na który ciężko, 
s zaparciem się I ze szkodą nieraz własnych 
dzieci — zapracowałeś — zabiera Ci niejeduo- 


i lipowym kwiatem, nacierała go woda ko- 
lońską i okrywała w awoje miękkie szale. 

— Jakiś ty milutki! — mówiła zupełnie 
szczerze, gładząc włosy męża. — Moje ty śli- 
czności ! 

W czasie wielkiego postn pojechał do Mo- 
skwy w celu zorganizowania towarzystwa, 
ona zaś nie mogła sypiać podczas jego nieo. 
becności, przesiadywała pod okaem i wpa- 
trywała się w gwiazdy. Porównywała się 
wówczas z kurami, które spędzają noc bez- 
sennie i uczuwają niepokój, gdy niema ko- 
guta w kurniku, Kukin zasiedział się w Mo- 
skwie I pisał, że powróci na Wielki tydzień, 
wydawał też w listach rozporządzenia, doty- 
czące „Tivoli“. W Wielki poniedziałek pó- 
źnym wieczorem, rozległo się nagle słowie- 
szcze pukanie do bramy; ktoś tłukł pięścią 
we wrota, jakby w  próżną beczkę: bum Í 
bum! bum! Zaspana kucharka, ozłapiąc bo- 
semi nogami po kałużach, pobiegła otworzyć. 

— Proszę otworzyć! — wołał ktoś głu- 
chym basem z za bramy. — Telegram do 
pani! 

Oleńka otrzymywała i przedtem telegra: 
my od męża, ale teraz, nie wiadomo dlacze- 
po, aż pocierpła. Rozpieczętowała drżącemi 
rękami depeszę i wyczytała, co następuje: 

„Iwan Piotrowicz zmarł dzisiaj nagle, 
niezwrotnie czekamy zarządzeń Kobrzeg wto: 
rek*. 

W depeszy uapisana było „kobrseg“; 
mieścił się niezrozumiały wyraz „niezwro- 
tnie“, podpisany zaś był reżyser trupy ope- 
retkowej. 

— Kochanie moje !— zapłakała Oleńka. — 
Jasiu mój miły, gołąbku mój! Pocóż ja cię 
napotkałam ? Czemu cię poznałam i poko- 
chałam? Dlaczegoś porzucił swoją biedną, 


po nocach, więc polła go odwarem z malin | nieszczęsną Oleńkę ?... 
m W a a e R e R 
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krotnie drugi — niezasłużenie w niejednym 
wypadku I 


Tego wszystkiego uniknąłoby sią — gdyby 


Nauczycielstwo miało statut swój, do które- 
go wpisywałoby się osobiste daty, mające 
znaczenie dla stosunku służbowego, awansu 
i wymiaru poborów. 

Awansowanie odbywać się powinno 
więc w sposób następujący: 

po kwalifikacyjnym egzaminie do szkół 
pospolitych otrzymuje uauczyciel XI klasę 
rangi i pozostaje w niej lat 5; potem prze- 
chodzi do X rangi i pozostaje również 5 lat 
wreszcie przechodzi do IX rangi. 

Nauczyciele z egzaminem kwalifikacyjnym 
do szkó! wydziałowych i nauczyciele religii 
z wykształconiem uniwersyteckiem, nadto 
nauczyciele z egzaminem uprawniającym do 
kierownictwa kursów roln. lub z ianymi egza- 
minami, które władze szkolne uznają za ró- 
wnorządne z egzaminem do szkół wydział. 
awansują do IX klasy rangi włącznie w tych 
samych okresach czasu, następnie po latach 
10 przechodzą do VIII klasy rangi. 

Nauczyciele bez egzaminu dojrzałości a 
posiadający patent do pospol. szkół awan- 
sują tylko do X klasy rangi, oczywiście do 
chwili, gdy zniknie rzeczona kategorya nau: 
czycieli. 

Z ukończonym 35 rokiem służby opuszcza 
nauczyciel status nauczycieli czynnych i prze- 
chodzi w stały stan spoczynku. 

Z chwilą uzyskania warunków powyższych 
awansu nie można nauczycielowi odmówić, 
ani też niczem ograniczyć przejścia do wyż 
szej rangi. 

Wyjątek stanowi prawomocna kara dy- 
scyplinarna, która wyraźnie orzec musi, na 
jak długo wstrzymanie awansu ma być wy- 
konane. 

Tego rodzaju status całego Nauczycielstwa 
ma prowadzić Rada kraj. i z początkiem roku 
kalendarzowego podać go do wiadomości 
Nauczycielstwa. 

Całkiem naturalnie, że przyznanie w ten 
sposób płacy caiemu nauczycielstwu bez 
względu na płeć i miejsce pobytu pociągnę- 
łoby za sobą dość znaczny wydatek *udże 
towy. 

Wydaitku tego sam nasz kraj ponieść nie 
byłby w stanie. Gdy się jednak zważy, że 
nanczyciel jest obywatelem także i państwa, 
że „rząd sprawą wychowania po» inien wziąć 
w rękę* jak powiada Szymon Marycki — 
sławny bakałarz w Akademii krak. w roku 
1885 — że „alfabet nauczyciela większe ma 
znaczenie — niż bagnet żołnierza“, a dalej 
„dobry nauczyciel godzien jest jak najwyż- 
szej nagrody“, według słów Glicznera Skrze- 
tuskiego, wówczas bez uprzedzenia przyznać 
się musi, że państwo powinno się przyczy- 
nić do podwyższenia płac, przeznaczając 50 
„procent potrzebnej sumy, równając ich rów- 
nocześnie z czterema ostatniemi klasami 
rang państ. urzędników. 

W Kole polskiem panowały w swoim 
czasie pod względem traktowania życzeń 
nauczycieli rozliczne zapatrywania. 

Podnosiły się głosy, które utrzymywały, 
że z pobudek antonomistycznych nie należy 
popierać projektu, aby państwo dawało 50 
procent na podwyższenie płac nauczyciel- 
stwu, wtedy bowiem wbrew zasadzie auto- 
nomistycznej nauczyciele staliby się funkcyo: 
naryuszami państwowymi. 

Drugie zdanie szło w tym kierunku, że 
i tak Rada szkolna krajowa ma charakter 
rządowy a Btarostowie i inspektorzy Bą tak 
że funkcyonaryuszami rządowymi, więc 
interesie nauczycielstwa niema dostatecznych 
racyi do wysuwania na pierwszy plan kwe- 
styi autonomii, ale należy przyjąć pomoc 
rządową, aby polepszyć byt szeregom ludzi, 
z wytężeniem pracujących. 

Pierwsze zdanie jeąt nielogiczne, a jako 
takie nie wytrzymuje krytyki. Nauczyciel- 
stwo nigdy nie przestanie być dość patryo- 
tycznem i miłującem rodzinną ziemię — 
awszem trwale pielęgnować będzie pierwia- 
stek narodowy. — A że nie prosi lecz do- 
maga się załatwienia kwestyi bytu —- to 
wychodzi z założenia choćby tego, że jest 
człowiekiem, że „nauka i nauczyciele w pań- 
stwie oświeconem, powinni być w wielkiem 
poszanowaniu, że bez nauczyciela nie może 
kwitnąć żadne państwo; bez nauki i panują- 
cy nie może być dobrym, minister dobrze 


utwierdzać drugich w wierze i dobrych oby- 
czajach*. 


O akademię górniczą 


w Krakowie. 


Akcya polskiej młodzieży górniczej, — 
kształcącej sią w Akademiach górniczych w 
Leoben i Przybramie, mająca na celu przy- 
Spieszenie założenia i otwarcia w Krakowie 
polskiej Akademii górniczej, znalazła wśród 
krakowskiej młodzieży akademickiej żywy 
współudział. Dla tej sprawy właśnie zwoła- 
no wezoraj do sali Kopernika w „Collegium 
Novum* wiec ogólno-akademicki. 

Około tysiąca młodzieży akademickiej wy- 
pełniło ogromną salę, Świadcząc niebywałą 
jednomyślnością, że cała młodzież gorąco 
pragnie kreowania w naszem mieście nowe- 
go przybytku nauki. 

Na wiec przybyli delegaci polskich sto- 
warzysBzeń z akademij górniczych z Leoben 
i Przybramu, reprezentanci „Ogniwa* ze 
Lwowa. Ze wszystkich prawie polskich sto- 
warzyszeń akademickich z zagranicy nade 
szły depesze z wyrażeniem solidarności w 
rozpoczętej akcyi. 

Referat o potrzebie założenia w Krako- 
wie Akademii górniczej, wygłosił p. Bole- 
sław Słowik. W starannie opracowanej 
przemowie przedstawił referent, słuchaczom 
całe ogromne bogactwo w kopalniach na- 
szej ojczyzny. Pod tym względem Polska, a 
szczególnie kąt krakowsko-śląski i cało ped- 
karpacie jest najbogatszym w Europie kra- 
jem. 

Ogromne pokłady węgla, soli kamiennej, 
rud mineralnych, wosku ziemnego, nafty itd. 
oto zamknięty dotąd dla nas skarbiec, ja- 
kim nas przyroda obdarzyła. Młodzież nasza, 
która zawodowi górniczemu chce Bię po: 
święcić, musi szukać wiedzy poza granicami 
kraju, co oczywiście ze wzglądu na wysokie 
koszta, nie przyczynia się do licznego zapi- 
sywania się uboższej młodzieży do akademij 
górniczych. Jakie to skutki za sobą pociąga, 
łatwo obliczyć. W pobliżu Krakowa znajdują 
się największe pokłady różnych kopalin. To 
głównie przemawia za tem, by właśnie Kra- 
ków obrać za siedzibę Akademii górniczej. 

Kończąc, przedłożył referent wiccowi na 
stępującą rezolucyę, którą wśród przecią 
głych oklasków jednomyślnie uchwalono. 

„Zważy wszy, że rozwój ekonomiczny kraju 
jest jednym ze środków odrodzenia narodu, 
że rozwój ten zależny jest w pierwszym rzę- 
dzie od wyzyskania bogactw naturalnych 
kraju, co jest możliwe tylko wtedy, gdy po- 
siadać będziemy odpowiednio ukwalifikowane 
siły polskie, dokładnie znające ojczyste te- 
reny kopalniane, młodzież polska, zebrana na 
wiecu ogólno akademickim dnia 23 bm., opie- 
rając się na często wyrażanych żądaniach 
Sejmu z r. 1868, 1869, wniosku Andrzeja br. 
Potockiego z r. 1900, domaga się, ażeby 
nareszcie wykonano podnoszony 
i uchwalony od lat 40 postulat 
założenia samodzielnej wyższej 
szkoły górniczej w Krakowie. 

Wiec, Bolidaryzując się uchwałami IX go 
Zjazdu „Ogniwa“ oraz Czytelni akademickiej 
górników w Leoben, Przybramie i Freibergu 
saskim, uważa połowiczne załatwienie tej 
sprawy przez utworzenie wydziału górnicze- 
go przy lwowskiej politechnice za riedosta- 
teczne z powodu braku elementarnych wa- 
runkó w dla praktycznego zawodowego wy 
kształcenia a dla idei kreowania samodziel- 
nej polskiej akademii górniczej wręcz szko- 
dliwe i zgodnie z wielokroć wyrażaną opinią 
górników-Polaków, widzi jedyne dla tej uczelni 
odpowiednie miejsce w położonym 
centrum polskiego przemysłu górniczego — 
Krakowie. 

Młodzież polska, zamierzając w granicach 
swej możności energiczne propagowanie nie 
zmiernie dla niej ważnej sprawy rychłego 
utworzenia wyższej uczelni górniczej w Kra 
kowie — uczelni, która Bię stanie ponadto 
nowem ogniskiem nauki polskiej — wyraża 
przekonanie, że miarodajne sfery postulaty 
jej i opinię uwzględnić zechcą jako przejaw 
powszechnie odczuwanej potrzeby społecznej 
domagającej się natychmiastowego urzeczy- 
wistnienia*. 


GŁOS NARODU z dnia 25 Maja 1911. 


Wszystkich P. T. Zwolenników programu 
Polskiego stronnictwa chrześcijańsko-socyal- 
nego wzywamy do zbierania składek na rzecz 
funduszu wyborczego stronnictwa. Wszelkie 
przesyłki pieniężne przesyłać należy pod adre- 
sem: Administracya „Głosu Narodu“, 
ul. św. Tomasza Í. 35. 

Główny Komitet wyborcz 


Polskiego stronnictwa  chrześciiańsko-socyal- 
nego. 


Kraków, wis 


P. Feliks Nowowiejski. Dyrektor Tow. muz. 
Na fundusz wyborczy. w Krakowie ów ólady został na stano- 
wisko pierwszego kapelmistrza or- 
w Warszawie 
na sezon letni. Kierować będzie koncertami 
symfonicznymi w „Dolinie Szwajcarskiej“, po- 


kiestry Filharmonii 


cząwszy od dnia 1 czerwca br. 


ogłasza podwójny konkurs przy sposobno- 
ści odbyć się mającej wystawy sztuki kościelnej 
w Krakowie a to: na projekt konfesyonału i 
na wykonanie konfesyonału. 

Nagrody są: Za najlepszy projekt 400 kor. 


ooo Za dalsze dwa — dwa odznaczenia w formie 


Od Administracyi. 
Od dnia dzisiejszego wysyła się 
wszystkim tym prenumeratorom, 


listów pochwalnych. 

Za wykonania tego konfesyonału: I. na- 
groda 500 kor. dalej dwa listy pochwalne. Pro- 
jekty nadsyłać należy wraz z godłami i nazwi- 
skami w zamkniętych kopertach do dnia 1 lip- 
ca 1911 do dyrekcyi Miejskiego Mazeum te- 


którzy jeszcze przedpłaty nie uiści- | chniczno przemysłowego, Kraków, Franciszkań- 
= ska 4. 


li, specyalne przypomnienia listo- 


Sąd konkursowy składa się z dyrekcyi Ma- 
zoum, delegatów K' mitetu wystawy kościelnej, 


wne, z dokładnem obliczeniem za- Towarzystwa polskiej sztuki stosowanej i sto- 


ległości i zwraca się uwagę, że w 


I-rzy. 
Warunki konkursu otrzymać można w dy- 


1 (.'irekcyi Miejskiego Muzeum techniczno przemy- 


razie niezałatwienia tychże nai“ ': 
w przeciągu trzech dni po otrzy: ; 


niu zawiadomienia, dalsza wysyłką 


łowego. 
Projekty powinny posiadać charakter swoj- 


s| ski, polski, współczesny. 


Nabożeństwo miesięczne „Sodalicyi* akade 
inickiej krakowskiej odbędzie się we czwartsk, 


dziennika zostanie bezwarunkowo |dnia 25 b. m. o godzinie 9 rano w kaplicy So- 


wstrzymaną, 


GABRYELSKA, Krzysztofory, Kraków 


dalicyi nad Małą Bramką (na prawo od główne- 
go wejścia do Kościoła św. Barbary). 

Zebranie towarzyskie w piątek, dnia 26 bm, 
w lokalu przy ul. Siennej l. 5). 

Nabożeństwo majowe w sobotę, dnia 2% bm, 


Wynajmvje i sprzecaje pierwszorzędnych fa-| w kaplicy Sodalicyi na Maią Bramką o godzi- 
bryk fortapiany, pianina, harmonio i pianole|nie 7 wieczór. 


za gotówkę lub na spłaty nawo! dwudzier to 
miesięczne. Instrumenty używane 
najniższych. 


Precz z towar6i praskim! 
Kupujcie tylko u ckrześcijan | 


KRONIKA. 
KALENDARZYK  ASTRONOMIOZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o godzinie 3 minut 44 


od c:-;u| wiadają o godz. 


=s |7 P. Kamińskim w roli tytułewej. 


Z teatru miejskiego. Jutrzejsze afisze zapo- 
38:80 popoł. „Kościuszkę pod 
Racławicami*, wieczorem zaś „Pana Damazego* 
„Mój przy- 
jaciel Tadzio“, wesoła komedya Rivoire'a i Be- 
snarda — ukaże się w piątek po cenach zni- 
żonych. W próbach „Bogaty wujaszek“, w któ- 
rej p. Kamiński odtwarza swoją świetną rołę. 

W niedzielę popołudniu dane będzie urzed- 
stawienie, złożone z „Warszawianki* Wyspiań- 
skiego i „Okrężnego* Korzeniowskiego. 

Z teatru w Parku krakowskim. Jatro popo- 
łudniu „Wicek i Wacek“, a wieczorem zabawny, 
bogato ilustrowany Śpiewami i tańcami wodewil 


zachód przypada o godz. 7 minut 29; długość dnia| „Pod gwiaździstą banderą". Wszyscy artyści 


godzin 15 minut 45. 
KALENDARZYK KOŚUIELNY. Jutro we czwartek 
Wniebow. Pań., pojutrze w piątek Filipa Nereusza, 


Kraków, dnia 24 maja, 


biorą w nim udział 
W piątek jeszcze nigdy nie zawodzące „Kro- 
woderskie Zuchy*, a najbliższą premierą będzie 
wodewil K. Krumłowskiego p. t. „Nasi górale*. 
Popis uczniów Konserwatoryum We środę 


Od Wydawnictwa. Z powodu Święta Wnie-| dnia 31 maja odbędzie się w sali prób Towa- 
bowstąpienia następny namer „Głosu Narodu“ | rzystwa muzycz. siódme z rzędu w tym roku 


wyjdzie dopiero w piątek wieczorem. 


produkcye uczniów Konserwatoryńm pod kie- 


Restauracya zamku na Wawelu. Dotychczas | rankiem dyr. Wł. Żeleńskiego. 


ograniczała Bię restauracya królewskiego zam- 


Na program wieczoru złożą się utwory: 


ku na Wawelu do badań murów, poszukiwań i| Hunnula, Saint Saensa, Thomasa, Bacha, Rode'a, 


restauracyi południowej części krużganków pod- 


wórza zamkowego. W roku zeszłym i bieżą | 


Joachima J., S$cbumana R. i w. in. 
Programy, które nprawniają do wstępu, wy- 


cym przystąpił Wydział krajowy do restaura- | daje uczniom i eczenicem kancelarya Konser- 


cyi krużganków skrzydła zachodniego, całego 
północnego i większej części wschodniego, czyli, 
Że roboty restauracyjne objęly prawie cały we- 
wnętrzny krużganek. Restauracya tych części 
wewnętrznych krużgunków podwórza pociągrę- 
ła za sobą wymianę konstrukcyi drzewnej da- 
chu na żelazną odnośnycb skrzydeł zamku. To 
też dziś widać już od miasta na północnej ze- 
wnętrznej fasadzie zamku od ul. Kanoniczej 
rozebrane dachy drewniane i rozpoczęte sta- 
wianie żelzznej konstrakcyi dachowej przez 
firmę L. Zieleniewski. Zelazna konstrukcya da 
chu ma być w tym roku wykonaną po połowę 
wschodniego skrzydła, t. j. między częścią go 
tycką a wieżą Lubranką. Żaczęte rusztowanie 
od ul. Kanoniczej stawianem będzie w dalszym 
ciągu dla osadzenia kamiennego gzemsu głów- 
nego w miejsce murowanego austryackiezo. W 
ten sposób przystąpiono i do restanracyi we- 


watoryum w godzinach urzędowych. 

Wycieczka naukowa do Włoch Z krakow- 
skiego Ogniska nauczycielskicgo donoszą nam, 
że lista uczestników wycieczki do Włoch dosię- 
pła liczby 100 członków i jest już z dniem 26 
maja zamkniętą. Przyjmaje się tylko zgłoszenia 
na wycieczką do Wenecyi (150 K) i pieszą wy- 
cieczkę Karpatami (100 K.). Zgłoszenia przyj- 
moje i wyjaśnień udziela p. Jan Szkodziński 
naucz. w Krakowie, pl. Matejki 11. 

Wycieczka statkami na Bielany. Jak lat po- 
przednich, tak i w roku bieżącym urządza I Koło 
T. S. L, w Zielone Święta wycieczkę statkami 
na Bielany. Komitet utworzony w łonie zarządu 
I Koła T. S. L. nauczony doświadczeniami lat 
poprzednich poczynił w tym roku ulepszenia 
w organizacył wycieczki, mające na celu za- 
równo wygodę, jak i bezpieczeństwe jadących. 
Przez oba dni świątecznie będą kursowały nie- 


wnętrznych fasad zamka, widocznych od stro-| przerwanie nasze statki między Krakowem a 


ny miasta, 

Wiadomości osobiste. Cesarz pozwolił, aby 
radcy dworu i wiceprezydeatowi sądu krajo 
wego w Krakowie Dyonizemu Pogorzel- 
ski emu wyrażono z okazyt przejścia na wła- 
sną prośbę w trwały stan spoczynku naj- 
wyższe uznanie za wieloletnią i nto- 


Bielanami. — Bliższe szczegóły co do rozkładu 
jazdy ogłoszą plakaty. 

Nadzwyczajny pociąg do Wieliczki. Celem 
udogodnienia publiczności zwiedzania kopalń 
w Wieliczce, zaprowadza Dyrekcya kolei we 
wtorek dnia 6 czerwca b. r. z Krakowa do 
Wieliczki i s powrotem nadzwyczajne pociągi 


Muzeum techniczno przemysłowe w Krako- 


Str. 3. 


nut 40 popołudniu, przyjazd do Wielickiego go- 
dzinie 1 minat 9 popołudniu. Z powrotem od- 
jazd z Wieliczki o godzinie 6 minut 49 wie- 
czorem, przyjazd do Krakowa o godzinie 7 
minut 17 wieczorem. 

Kopalnia będzie dla zwiedzająsych rzęsiście 
oświetloną. Zjazd do kopalni rozpocznie się 
szybem Arcyksięcia Rudolfa o godzinie 1:30 
popołudnia. Wstęp do kopalni 5 koron od o- 
soby — z użyciem windy parowej 6 koron. 
Biletów wstępu będzie można nabyć tylko w 
dniu zwiedzenia przy kasie przed szybem zja- 
zdowym. 


Znowu zamach samobójczy. Wczoraj wie- 
czorem około godziny 8-mej w Ogrodzie bota- 
nicznym strzelił do siebie w zamiarze samobój- 
czym z rewolweru 25-letni student medycyny 
p. W. Ś. Strzał skierowany był w serce, kuia 
jednak ominęła serce i ugrzęzła w płucach. Ran- 
nego odwieziono do szpitala św. LŁazsrza na od- 
dział chirurgiczny. Stan chorego nie jest nie- 
bezpieczny. Powodem zamachu był rozstrój ner- 
wowy. 

Wypadki przy pracy. Wczoraj około godziny 
4-tej popołudniu spadł 37-letni robotnik w ma- 
gazynach wojskowych, Józef Kocur, zamieszkały 
przy ulicy Bosackiej pod l. 7, z wozu na bruk 
uliczny na głowę, którą strasznie sobie pokale- 
czył. Kocur zajęty był ładowaniem worków z 
owsem na wóz, przyczem poślizgnął się na kra- 
wądzi wystającej deski i spadl tak fatalnie, że 
cały tył głowy przedstawia jedną ranę. Prze- 
wieziony na stacyę ratunkową, został po zao- 
patrzeniu odstawiony do Szpitala. 

Wyrobnik Tomasz Kraweski, pracujący przy 
budowie domu na Zwierzyńcu, spadł z raszto- 
wania z wysokości pierwszego piętra na ziemię 
tak nieszczęśliwie, że doznał ziamania dwóch 
żeber. Pogotowie ratankowe po udzieleniu mu 
pierwszej pomocy pozostawiło go opiece do- 
mowej. 

Wojowniczy złodziej. Wczoraj, upatrując ja- 
kiego łupu, kręcił się wśród kramów tandety 
20 letni żydek. Kiedy ajent policyjny, któremu 
osoba owego żydka wydała rio podejrzaną, Za- 
pytał go o nazwisko, tenże podał fałszywe na- 
zwisko: Herstein, Niejasne odpo wiedzi rzekomego 
Hersteina skłoniły ajenta do aresztowania go, 
a wówczas aresztowany rzucił się na ajenta i 
przybyłego z pomocą policyanta i począł ich 
gryźć, kopać i bić, Przy sposobności dostało się 
od wojowniczego złodzieja i kilku osobom z pu- 
bliczności, które chciały pomódz funkcyonaryu- 
szom policyjnym w ubezwładnienia awanturnika. 

Ostatecznie odprowadzsno aresztswanego na 
policyę, a śledztwo wykazało, że ów Herstein 
zwie się właściwie Izrael Fasler, pochodzi z Brze- 
ska, miał pobyt w Krakowie zakazany i wresz- 
cie, że był za kradzieże i inne czyny już 17 ra- 
zy karany sądownie. Faslera odstawiono do wia- 
zienia sąda karnego. 

Ustny egzamia dojrzałości w prywatnem gimna- 
zyum żeńskiem im. król Jadwigi (Pałac Spiski) w 
Krakcwie odbył się w 2% i 23 maja pud przewodni. 
ctwem p radcy T. Sołtysika dyr. gimn. III w Krako- 
wie. Świadectwo dojrzałości otrzymały wszystkie ucze- 
nioe: 

Bartikówne Apna (z odzn.), Bocheńska Marya 
(z odzn.), Czubkówna Zofia (z odzn.), Czystochowska- 
Ponikłówna (z odzn.), Dadlezówna Helena, Jaklińska 
Zofia, Karkówna Alicya (z odzn.), Langierówna Zofia 
(z odzn.), Miianichówna Marya (z odzn.), Namysłow= 
ska Zofła (z odzn.), Nieciówna Wanda 2 oódzn.), No: 
wakówna Hildegarda (z odzn.), Pstruszyńska Eugenia, 
Schifimanówna Ernestyna (z odzn.), Spadalikówna Ste- 
fania, Spiechowiczówna Janina, Stokłosińska Zofia, 
Szulówna Róża (z odzn.), Waochbolzówna Józefa (z 
odzn.), Wodziczkówna Marya (z odzn.). 

Gościnny występ Bułgara. Dzisiaj rano aresztowa- 
ne na placu Szczepańskim 19-letn. ogrodnika, Buł- 
gara, nazwiskiem Atanazy Alsnazew, który skradł 
pewnej wieśniaczce pngilares z 45 koronami, który 
sobie położyła ma siedziskn wozn. Ponieważ Atana- 
zew wypierał się kradzieży, przeprowadzono rewizyę 
kieszonkową i znaleziono skradziony pugilaree. 

Pogoda. Dnia 23-go maja  ieraiometr 
doszedł od + 3'1 do + 126 C. barometr po- 
południa podnosił się. 

Dnia 2-4go maja o godzinie 7-mej rano 
stan barometru 740:4 min, termometru — 4'0 
C., wiatr: północno-północno-wschodni. 


Kronika zamiejscowa. 


Zgon proboszcza myślenickiego. Z Myślenic 
pisza nam: Nie przebrzmiały jeszeze żałosna jęki 
dzwonów po stracie X. Majchrowicza, wikacego, 
a jaż w dniu 21 maja podczas majowego na- 
bożeństwa dzwony oznajmiły pobożnemu ludowi, 


radzić, żołnierz wygrywać bitew, a ksiądz GG G EGER skazitelną służbę. onobowe. Odjazd z Krakowa o godzinie 12 mi-|że zakończył życie główny tego kościoła pasterz 
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Pochowane Kukina wa wtorek w Mo- 
skwie, na Wagańkowie. Oleńka powróciła do 
domu we środę i gdy tylko weszła do mie- 
szkania, runęła na łóżko i poczęła zawodzić 
tak głośno, że słychać było jęki jej na ulicy 
i na sąsiednich podwórzach. 

— Duszka| — mówiły sąsiadki, czyniąc 
znak krzyża. — Duszka Olga Siemionowna, 
jak ona rozpacza! 

W trzy miesiace później Oleńka powra- 
cała z nabożeństwa, smutna i okryta żało- 
bą. Zdarzyło się tak jakoś, że z nią razem 
powracał także z cerkwi jeden z jej Rąsia- 
dów, Bazyli Andreicz Pustowałow, zarządca 
składu drzewa kupca Babakajewa. Ubrany 
był w słomiany kapelusz, w białą kamizelkę, 
ozdobioną złotym łańcuszkiem i wyglądał 
bardziej na obywatela, jak na przemysłowca. 

— Wszystko na Świecie ma swoj kres, 
Olgo Siemionowuo — mówił poważnie i ze 
współczuciem w głosie — jeśli zatem ktoś 
z naszych bliźnich umiera, to widać, że się 
tak Panu Bogu podoba, a myśmy powinni 
pamiętać o tem i znosić cios w pokorze. 

Odprowadziwszy Oleńką aż do furtki, po- 

_ żegnał się z nią i poszedł dalej. Przez cały 
tydzień brzmiał jej w uszach jego poważny 
głos, a gdy zamknęła oczy na chwilę, przy- 
widywała jej się zaraz jego ciemna broda. 
Bardzo jej się spodobał. Zdaje się, że i ona 
wywarła na nim wrażenie, gdyż niezadługo 
potem przyszła do niej na kawę pewna star- 
sza niewiasta, mało jej znajoma. Gdy tylko 
zasiadła przy stole, natychmiast zaczęła mó- 
wić o Pustowałowie, o tem, że z niego do- 
bry i stateczny człowiek i że za niego po- 
szłaby z ochotą każda niewiasta stanu wol- 


z jakie dziesięć minut, mówił bardzo niewie- 
le, ale Oleńka pokochała go — pokochała do 
tego stopnia, że całą noc spać nie mogła, i 
jakby miała gorączkę, a rano posłała poową 
starszą panią. Ułożyło się wszystko bardzo 
szybko i odbyło się wesele. 

Pustowałow i Oleńka żyli z sobą w przy- 
kładnej zgodzie małżeńskiej. On siadywał 
zwykłe w składzie drzewa do obiadu, wy: 
chodził następnie za interesami, a zastępo- 
wała go Oleńka, która siedziała w kantorze 
do wieczora, pisała rachunki i wydawała 
towar. 

— Teraz drzewo drożeje z każdym ro- 
kiem o 20 procent — mówiła do kupujących 
i znajomych. — Zważ paa z łaski swej, że 
przedtem handlowaliśmy tutejszem drzewem, 
obecnie zaś Bazylek musi jeździć corocznie 
po drzewo aż do mokylowskiej gubernii. — 
A co to za taryfa — wołała z oburzeniem, 
zakrywąjąc sobie oba policzki rękami. 

Wydawało jej się, że handiuje drzewem 
od dawien dawna, że w Życiu najważniejszą 
i najpotrzebniejszą rzecz stanowi drzewo. 
W wyrazach zaś belka, okrąglak, deska, kro- 
kiewka, okrajki, łaty, forsztówki, legary — 
brzmiało dla jej ucha coś swojskiego i rze. 
wnego. W nocy Śniły się jej całe stosy desek 
i gontów, długie, nieskończone szeregi fur, 
wywożących drzewo gdzieś daleko po za 
miasto; śniło »ię jej czasem, że cały pułk 
awunasto-arszynowych, o pięciocalowej gru- 
bości belek, szedł z wojowniczemi zamiarami 
prosto na skład drzewa: belki uderzały 
o forsztówki, wydając rozlegający się odgłos 
suchego drzewa, wszystko waliło się i po- 
wstawało, gromadząc się w stosy; Oleńka 


nego. Po upływie trzech dni przyszedł z wi |krzyczała wtedy przez sen, a Pustowałow 
zytą sam Pustowałow. Zabawił niedługo, — |przemawiał do niej tkliwie: 


Wiedeński Bank Związkowy — Filia w Krakowi 


Kapitał akcyjny 130 milionów koron. Fundusze rezerwowe 39 milionów koron 


— tat amane i an 


— Oleńko, cóż ci się dzieje moja kochana? 
Przeżegnaj się! 

Jakie myśli miewał mąż, takie same mie 
wała i ona. Jeśli mu się wydawało, że w po- 
koju za gorąco, lub też, że obroty, handlo- 
we osłabły, ona była tego samego zdania. 
Mąż jej nie lubił żadnych rozrywek i prze 
siadywał dni świąteczne w domu, więc i ona 
naśladowała go. 

Pani siedzisz ciągle w domu lub 

kantorze — mówili do niej znajomi — trze 
ba iść czasem de teatru, du cyrku... 
My z Bazylkiem nie mamy czasu na 
chodzenie po teatrach — odpowiadała z po 
wagą. — My jesteśmy ludźmi pracy, szkoda 
czasu na głupstwa. Bo cóż tam mądrego 
w tych teatrach ? 

W soboty chodzili zawsze na nieszpory, 
w Święta zaś na wczesną mszę i powraca- 
jąc z cerkwi szli obok siebie z rozpromie- 
nionemi obliczami, obydwoje byli pachnący, 
a jedwabna jej suknia szeleściała przyjemnie, 
Powróciwszy do domu pili „czaj' z bułką do- 
mową i różnemi konfiturami, a potem zaja- 
dali pierog. Codziennie około południa na 
podworcu i za bramą na ulicy rozchodziła 
się nęcąca woń barszczu, pieczonej baraniny 
lub kaczki, w dni zaś postne zalatywał za 
pach smażonej ryby; to też niepodobna było 
przejść koło bramy i nie poczuć apetytu, — 
W kantorze kipiał zawsze samowar i kupu- 
jący częstowani byli „czajem* i obwarzaukami. 
Raz na tydzień małżonkowie chodzili do „ba 
ni* i powracali stamtąd tak, jak z cerkwi, 
jedno obok drugiego, silnie zarumienieni. 


Kiedy Pustowałow wyjeżdżał do gubernii 
mohylowskiej po drzewo, nudziła się bardzo 
i nie mogąc sypiać po nocach — płakiwała. 
Od czasu do czasu przychodził do niej wie- 
czoreiu weterynarz pułkowy, Smirnin, młody 
człowiek, wynajmujący od niej mieszkanie w 
oficynie. Opowiadał jej coś zwykle, lub grał 
z nią w karty i to stanowiło dla niej rozry- 
wkę. Szczególniej interesowały ją opowiada- 
nia o jego własnem życiu familijoem; był żo- 
naty i miał syna, lecz z żoną sio rozstał, — 
gdyż go zdradziła. Nienawidził ją teraz, mu 
siał jednak wysyłać jej czterdzieści rubli mie- 
Sięcznie na utrzymanie syna. Słuchając o tom 
Oleńka, wzdychsła i kręciła głową, gdyż ża- 
łowała go bardzo. 

— N», niechaj pana Bóg ma w swej 0- 
piece — mówiła, żegnając się z nim i wy- 
prowadzając go ze Świecą na schody. — Bóg 
zapłać, że się pan nudził ze mną, daj panu 
Boże i Ty Królowo Niebieska zdrowie. 

Zawsze wyrażała się tak statecznie i rog- 
ważnie, naśladując męża; weterynarz znikał 
na dole za drzwiami a ona wołała do niego 
jeszcze: 

— Wie pan, Włodzimierzu Płatonyczu, 
pogódź się pan z żoną. Mógłbyś pan przeba- 
czyć jej ze względu na syna|.. Chłopczyna 
przecie musi to rozumieć. 

A gdy Pustowałow wracał do domu, opo- 
wiadała mu półgłosem o weterynarzu i jego 
nieszczęśliwem pożyciu małżeńskiem; wzdy: 
chali oboje, kiwali głowami i rozmawiali o 
chłopcu, który musi zapewne tęsknić za oj 
cem; następnie zaś pod wpływem dziwnego 


— Niczego sobie, żyjemy dobrze — ma-|jakiegoś biegu myśli, stawali przed obraza 


wiała do znajomych Oleńka — dzięki Bogu. 
Daj też Boże każdemu takie pożycie, jak 
nasze z Bazylkiem. 


Przyjmuje wkładki w ra- 
e chunzu bieżącym i na 


mi Świętych, bili pokłony do ziemi i modlili 
się, aby Bóg zesłał im dzieci. 
W ten sposób przeżyli Pustowałowowie 


cicho i spokojnie, w miłości i zupełnej zgo= 
dzie sześć lat. Aż tu jakoś w zimie Bazyli 
Andreicz, napiwszy się gorącego czaju w skła- 
dzie, wybiegł bez czapki do wydawania drzo- 
wa, zaziębił się i zaniemógł. Leczyli go nai- 
lepsi lekarze, ale choroba postawiła na Bwo- 
jem. Umam, przechorowawszy cztery miesią: 
ce. Oleńka owdowiała znowu. 

— Komu mię ty zostawiłeś, mój ty ko- 
chany ? — szlochała, pochowawszy męża. — 
Jakżeż ja teraz żyć będę bez ciebie, sierota 
nieszczęsna ? Dobrzy ludzie, miejcie też litość 
nademną, samotną Bierotą... 

Chodziła w czarnej sukni z krepą i raz 
na zawsze już wyrzekła się kapelusza i rę- 
kawiczek. Wychodziła z domu bardzo rzadko, 
do cerkwi tylko lub na grób męża, w domu 
zaś wiodła taki żywot, jak mniszka. Gdy u- 
biegło sześć miesięcy, odpruła krepę i zaczęła 
otwierać okiennice. Widywano ją też czasem 
rano, gdy wychodziła po sprawunki na targ 
ze swoją kucharką, lecz o trybie obecnym 
jej życia, można było tylko domyślać Blę. 
Otóż wysnuwano stąd np. domysły, źe wi- 
dziano ją pijącą czaj z weterynarzem u sie- 
bie w ogródku, a on czytał jej głośno ga- 
zetę. Wreszcie, gdy się spotkała z powną zna- 
jomą na poczcie, odezwzła się: 

— Niema u pas w mieście prawdziwego 
nadzuru weterynaryjnego i stąd panuje takie 
mnóstwo chorób Ciągle się też słyszy, że lu- 
dzie nabawiają się chorób z mleku : zarażają 
się od koni i krów. O zdrowie zwierząt do- 
mowych trzeba właściwie dbać tak samo, jak 
i o zdrowie ludzkie. 


(Dokończenie nastąpi, 


książeczki wkładkowe 


Większe kwoty wypłaca bez wypowiedzenia. — Podatek rentowy opłaca Bank z własnych funduszów 
Kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i walnty przyjmuje zlecenia mna giełdy krajowe i za- 


graniczne pod najdogodniejszymi warunkami. 


Kantor Wymiany z dniem 15 lipca b. r. przeniesiony do lokalu parterowegc- (Rynek główny, Linia A-B L. 44. 


Str. 4. 


X. Antoni Dobrzański, proboszoz przeby- 
wający tu na stanowiska od lat 30-ta, 

Dnia 22 b. m. w otoczeniu miejscowego i 
przybyłego z okolicy kleru, wyniesiono zwłoki z 
budynku parafialnego na dziodziniec kościelny 
i tu X, Ladwik Fonferko, o. k. inspektor 
szkolny imieniem zmarłego żegnał ten dom, w 
którym tyle lat przepędził I parafian (w tej 
chwili nastąpił taki płucz, że dalszej mowy po- 
żegnalnej słyszeć się nie dało), poczem wnie- 
siono trumną ze zwłokami do kościoła, gdzie 
duchowieństwo odprawiło modły, 

Dnia 23 bm, od rana odprawiane były Msze 
żałobne przez księży, którzy zjechali z całego 
powiatu w pokaźnej liczbie, bo 27 księży. O godz. 
wpół do 11 rozpoczęła się Sama, którą odprawił 
w asystencyi dwóch kaięży X. Frelek Paweł, 
dziekan lanckoroński. Chór (dwanastka „So- 
koła“) odśpiewał Mszą żałobną „Lothieo”, a 
na zakończenie w „Mogiie ciemnej*. — Kazanie 
wraz z życiorysem nieboszczyka wypowiedział 
X. Józef Żeliński, proboszoz z Trzebani, poczem 
o godzinie wpół do 12 zwłoki z kościoła wy- 
nieśli członkowie Rady miejskiej, Na czele po- 
ohoda szły dzieci szkolne wraz z naczycielstwem, 
dalej Zakład ubogich, Straż ochotnicza z M śle: 
nic, Dolnej Wsi, Górnej Wsi, Polanki, poprze- 
dzona orkiestrą miejscową, Weterani wojakowi, 
Czytelnia młodzieży rękodzielniczej, Cechy z cho- 
rągwiami, Rada miejska z barwiestrzem Drem 
Klakurką i wiceburmistrzem p. Święchem z 
wieńcem. Zwłoki eksportował w otoczeniu li 
cznego kleru X. Płaziak Aleksander, kanonik z 
Myślenie za trumną postępowała rodzina, pp. 
starosta Trzaskowski, major Sobolewski, wła- 
ściciel dóbr Brzeziński, wicemarszałek posał Śre: 
dniawski, naozelnik sądu p. Zacharyasz z Bochni, 
p. Jelonek w zastępstwie kolatora, księcia Lu- 
bomirskiego, cała inteligencya i urzędnicy i 
kilkotysięczny lud okoliczny, który mimo śnie- 
gowej aury, przybył, aby pożegnać swego pà- 
sterza, 

O godzinie 1 popołudniu stanął kondukt po- 
grzebowy na miejscowym cmentarzu, gdzie nad 
grobem pożrgnał zwłoki X Dobrzańskiego imie- 
niem duchowieństwa i lada X, Wojewodzic, je- 
dyny wikary osieroconej parafii. — Po odśpie- 
wania przez dachowieństwo „Salvo Regina“, 
przemówił nad otwartą jeszcze mogiłą Imieniem 
Rady miejskiej i obywatelstwa, żegnając Ś p. 
X. Antoniego Dobrzańskiego, juko dłagołatniego 
radcą miejskiego, Dr Mikołaj Klakarka, 
adwokat i burmistrz miasta Myślenic. 

Piorun w cerkwi. Dnia 17 b, m. o godzinie 
8 wieczorem, gdy ponad Strzeliskatmi koło Bóbrki 
przeciągnęła niewielka zresztą burza, wpadł do 
cerkwi w ozasle nabożeństwa piorun przez wy- 
bitą szybą w oknie, poczem wyleciał drzwiami, 
właśnie w tej chwili otwartemi, zabijając je 
dnego człowieka, oraz rażąc dziesięć osób ciężko, 
a kilkanaście lekko. 


Burza gradowa. Z Ropy piszą nam: W 
piątek 19 b, m. nawiedziła naszą okolicą o- 
gromna barza w czasie której spadł grad wiel- 
kości włoskiego orzecha, Grad zniszozył liście 
drzew, owoce, oraz zboża, warzywa i rozsady 
na polach. Na trzeci dzień po burzy, tj. w no- 
oy g 21 na 22 bm. przyszedł mróz, który do- 
pełnił klęski, mrożąc to, czego grad nie znisz 
czył. Kartofle, fasole, groszki, ogórki i inne 
nowalie zniszczone, Obecnie panoje dotkliwe 
zimno, naprzemian z deszczem pada śnieg. 

Samobójstwo staruszki. W sobotę 20 b, m. 
atopiła sią w rzece Białej za Tarnowem 68-le 
tnia staruszka, żydówka Luna Hirsch, wdowa 
po pacbołka própinacyjnym Barachu Hirschu. 
Denatka była na utrzymania u swej córki, Żony 
czapnika Rachmela. W sobotę rano opuściła 
dom, aby adać sią na spacer. Wyszła jednak 
zaraz za miaste celem wykonania swego za- 
miara. Tataj spotkała chłopów i jednomu z nich 
powiedziała z jakim zamiarem wyszła do Białej. 
Chłopu nia udało się jednak, mimo perawado- 
wania odwieść ją od tego zamiaru, Denatka 
wskoczyła do rzeki i utonęła, Bawiący się nad 
brzegiem chłopcy wiejscy pospieszyli na ratu- 
nek, jednak bezskatecznie. Przyczyną samobój- 
stwa w tak podeszłym wieku było nleodpowie 
dnie traktowanie jej przez własne dzieci, na 
których utrzymania była. Przypuszczają jednak 
także, że powodem był chwilowy obłęd. Tragi- 
ozny był los tego małżeństwa. Przed kilku laty 
zabili przemytnicy wódek jej mążn, który był 
wówczas strażakiem-pachołkiem propinacyjnym, 
a dzlś znowa żona skończyła Śmiercią samo- 
bójczą. 

W interesie szkoły kresowej w Morawskiej 
Ostrawie, otrzymojemy nastęzujące pismo: 

Celem uzapełnienia zbioru zoologicznego 
szkoły kresowej w Morawskiej Ostrawie, po- 
trzebnemi są następujące ptaki: cietrzew, gło 
szec, orzeł i pachacz. Dlatego zwracam się z 
prośbą do pp. myśliwych, by raczyli mi ała- 
twić dodatkowe nabycie tych ptaków w oka- 
zach najpiękniejszych, bądź świeżo ubitych, 
bądź wypchanych. Reflektojąc również na na 
bycie chomika i świstaka. Łuskawe wiadomości 
proszę nadsyłać: Mr. W. Bałdowski w Kra- 
kowie, 

Morderstwo w Warszawie. Onegdaj doko- 
nano w Warszawie potwornego morda na 060- 
bie właściciela sklepiku przy al. Tomka, 73-le- 
tuiego starca Brejnakowskiego, Gdy o godz. 6-ej 
rano stróż domo, zamiatojąc alicc, wszedł 
do otwartego już sklepiku i z przersżoniem 
spostrzegł w progu ślady krwi. Kiedy zaniepoko- 
jony posanął się o kilka kroków, ajrzał Broj- 
nakowskiego, leżącego bez życia za kontua- 


rem. 
Przy bliższych oględzinach stwierdzono, iż 
zgon nastąpił wskntek riny, zadanej w szyje 
nożem lub sztyletem. 
Pod zarzutem morderstwa aresztowano żonę 
starca I jej „przyjaciela*. 


Ze świata. 


Pogrzeb Gustawa Mahlera odbył sią dnia 
22 maja w Wiedniu na cmentarza w Grinzing 
przy asystencyi licznego duchowieństwa, depu- 
tacyj od personalu opery nadwornej,  instytu- 
oyj muzycznych i publiczności. Zwłoki pobłogo- 
sławił proboszcz Hellebrand Petras Fourerius 
z Kloaterneuburga, który prowadził kondukt 
Na tromnia złożono tylko dwa wleńce od Żony 
i rodziny, inne zań, a między nimi szczególnie 
piękny wieniec od dzieci, które uczestniczyły 
w Monachiam w wykonsnin 8 symfonii, poro- 


Józe! 


zwieszano na kratach grobowców znajdających 
się po drodze do miejsca wiecznego spoczynku 
zmarłego muzyka, 

Wdowa p. Alma Marya Mahlerowa i jej có- 
reczka Anna nie brały udziała w obrzędzie po 
grzebowym z powodu choroby. Mów żadnych 
nie wygłaszano, stosownie do woli wyrażonej 
przez zmarłego. 

Franciszek Lehar, kompozytor popularnych 
utworów operetkowych dyrygował w ubiegłą 
sobotę w londyńskim teatrze „Dailies: Theater“ 
operetką swoją „Hrabia Laxenburg“. Pabli- 
czność przyjmowała owacyjnie ulubieńca wie- 
deńskiej pobliczności, a oprócz tego spotkał 
go niemały zaszczyt, gdyż obecni na premle:z" 
królestwo angielscy polecili przedstawić go 80- 
bie w loży. Jest to pierwszy wypadek od czasu 
wstąpienia na tron Jerzego V., że król był na 
premierze operety, i że odznaczył w ten sposób 
artystą, Król Jerzy miał się wyrażać nader po- 
chlebnie o talencia kompozytora, i zapewniał 
go, Że mnzyka p'dobsła ma się i że Sspodził 
bardzo przyjemnie wieczór. Lehar odaje się z 
Londyn: wprost do Paryła, gdzie dyrygować 
będzie osobiście swoimi utworami, które wy- 
stawi towarzystwo operetkowe z „Theater an 
der Wien*, w czasie swej gościny w stolicy 
Francyi. 

Baron Banffy, były prezydent ministrów, 
ciężko zaniemógł, Stan zdrowia byłego premie- 
ra ma być tak groźny, iż zachodzi obawa bli- 
skiej katastrofy, Baron  Dezydery Banffy 
oległ przəkrwienia mózga i parnliżowi Jeszcze 
w miesiąca lvtym i od tego czasu pozostawał 
w łóżku, co znowa spowodowało zapalenia 
płac. 

Pomyłka sądowa. W miejscowości Szillag- 
Somlya na Węgrzech popołnionem zostało w r. 
1867 morderstwo na osobie właściciela ziem- 
skiego bar. Władysława .„Joszinsky'ego, przyczem 
morderca dopaścił się rabunku. Podejrzenie pa- 
dło na kopea Hirszmanna, który odbył dłagą 
karę więzienną, choć dowody | zeznania Świad- 
ków nie były bardzo przexonywające. Przed 
paru dniami otrzymała ebocnie policya peszteń- 
ska pismo anonimowe, donosząca, jż przed nie- 
dawnym czasom zmarł 70-letni robotnik Edward 
Nussbaum, który zeznał na łożu śmierci, ja- 
koby on właśnie przed 47 laty zamordował i 
obrabował z 47.000 złr. bar. Joszinsky'ego, 
Zmarły Nassbaam przemieszkiwał spokojnie w 
Peszcie | dopiero przed Śmiercią upoważnił au- 
tora anonimowego listu do wyjawienia po swej 
śmiarci tajemnicy z przed pół wieka prawie. 

Piętnastoletnia oblubienica, wychodząca za 
mąż za optyka i biorąca Ślub w jednym z wie 
dońskich kościołów, stała sią powodem takiego 
przypływu ciekawych, że słażba kościelna nie 
mogąc dać sobie rady z wchodzącymi na ławki 
i zachowojącymi sią hałaśliwie widzami, masia- 
ła zawozwać stróża porządka publicznego. Pię- 
tnastołetnia panna młoda była córką orządnika, 
a oblubienigc jej pochodził z Fiinfhaus. 

Wybitni Japończycy. „Times* podaje biogra- 
fie trzech japońskich mężów stanu — Katsury, 
Komary i Teraucziego, którzy otrzymali tytuły: 
księcia, margrabiego i hrabiego, za zasłagi, oka- 
zane przy aneksyi Korei, 

Karyera obecnego prezesa ministrów księcia 
Katsary była bardzo szybką Do r. 1894 nazwi- 
sku jego było prawie nieznane publiczności. W 
roku 1894 podczas wojuy z Chinami, Katsura 
dewedził dywizyą i po ukończeniu wojny otrzy- 
mał tytuł wicehrabiego. W r. 1899 polecono mu 
utworzyć gabinet. Przepowiadana mu szybki 
upadek, sle „przejściowy* gabinet Katsary u 
trzymał sią długo przy władzy i związał swe 
losy 7. trzema najwybitnisjszemi wydarzeniami 
najnowszaj historyi japońskiej, jaklemi były: 
sojusz z Arglią, wojna z Rosyą, aneksya Korei, 
Poczynająs od r. 1899 Kntsara pełni prawie bez 
przerwy obowiązki prezesa ministrów, 

Murgrabia Komara rozpoczął awą działalność 
polityczną w r. 1884 w charakterze sekretarza 
ministerstwa spraw zagranicznych, Następnie 
był posłem w Sealu, w Waszycętonie, Petera 
burgu i Pekjnie. Pomiędzy r. 1901—1906 był 
ministrom spraw zagranicznych w pierwszym 
gabinecie Katsury, Komora prowadził;rokowania 
z Rosyą w Sprawie koncesgi nad Jalu, zawarł 
sojusz z Anglią, podpisał traktaty w Portsmouth 
i w Pekinie. Od r. 1906 do 1908 był pierwszym 
ambasadorem japońskim w Londynie, a nastę: 
pnie otrzymał tekę ministra spraw zagranicznych 
w drugim gabinecie Katsory. 

Gen. hr. Teranczi — to Moltke japoński. 
Jest on twórcą sztuba genaralnego japońskiego. 
W pierwszym pahinecie Kstaury Teranczi otrzy- 
mał teką ministra wojny ł+0d tego czasu” pełni 
te obowiązki; z powodu ogromnych zdolnsńci 
organizacyjnych był mianowany pierwszym ga 
perał-qab*rnatorem Korei. 

Ludzie gardzący pieniądzmi. Lista tych, któ 
rzy nie chcieli brać pierpiędzy im ofiarowywa- 
nych jest nsoże większą niżby się niejednemu 
wydawało, Do liczby takich ludzi należał milą- 
dzy Innymi Gladstone, który pisywał do dzien- 
ników tylko wówcznus, gdy uważał, że ma do 
powiedzenin coś osobliwego, lab gdy miał ochote 
do wynurzeń. Insczej mie nio było w ptanie 
skłonić go do napinania urtykołu. Pewien wy- 
dawca amerykańskiego dziennika prosił roz 
Giadstona o napisania artykuła do jego dzien- 
nika i ofiarowywał mu bajeczne na owe czasy 
tonoraryom, lecz spotkał się z odmową znako- 
mitego męża stano, Wówczas niozrażony niepo- 
wodzeniem Amerykanin posłał Gladstonowi czek 
„ln bianco“, z prośbą, aby zechciał sam wpisać 
żądaną za artykał kwotą, lecz Gladston zwrócił 
czek niewypełniony. 

Poeta Robert Browning nie pisywał również 
z zasady nic do dzienników, utrzymując, że lu: 
dzie między innemi historyjkami czytają utwory 
poetyczne z niechęcią |, że za prawdziwych 
swych czytelników aważa tylko tych, którzy na- 
bywają poezys Jego w książkowem wydania, gdyż 
ci zaznaczają wyraźną chęć czytania jego utwa- 
rów. Ustępstwo czynił tylko Browning wówczas, 
gdy chodziło o cel dobroczynny, inaczej zaś ła- 
den wydawca nie mógł nakłonić go do wydru: 
kowania poezyj w czasopiśmie, 

Znakomity pejzażysta Tarner pozostawił pra- 
wie 3-milionowy spadek, lecz z łatwością byłby 
zarobił dragie tyle, gdyby chciał był sprzeda- 
wać obrazy licznym dobijającym sią o nie ama- 
torom. Artysta nie sprzedał za żadną sumę 
obrazu nabywcy, który ma sią z jakiegokolwiek 
powodu nie podobał, Korzyść na tem odniosty 


„National Gallery* i „Tate Gallery“, w których | 


W KRAKOWIE, 
ul. 
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obecnie oglądać można wspaniałą spuściznę po 
wielkim malarza, 

Podobnież trudnym do sprzedaży obrazów 
miał być George Watts. Zebrał on wprawdzie 
znaczny majątek za portrety, ale obrazy, które 
zjednały mu właściwie sławę, a które zdobią 
zbiory „Tate Gallery* były malowane przez niego 
tylko dla jego własnej przyjemności i wawnę- 
trznego zadowolnienia. 


Repertuar teatru miejskiego w Krakowie. 


Środa. „Szczury*. 

Czwartek popoł „Kościuszko pod Racławicami*. 
Czwartek wiecz. „Pan Damazy*. 

Piątek. „Mój przyjaciel Tadzio“. 

Sobota. „Bogaty wujaszek“. 


Repertuar teatru w Parku. 


Środa. „Krowoderskie zuchy“, 

Czwartek. popoł. „Wicek i Wacek“. 
Czwartek wiecz. „Pod gwiaździstą banderą", 
Piątek. „Krowoderskie zuchy“. 

Sobota. „Nasi górale*, 


Match footballcwy. Nowo założony w Krako- 
wio klub piłki nożnej „Landa“ urządza we 
czwartek na boiska pozlotowym match footbul- 
lowy z „Cracovią Rezerwą*. Match ten bardzo 
interesujący, gdyż „Cracovia Rezerwa“ po pobi- 
ciu „R. K. S.“ 3:0 i „Makkhabi* 2:1 jest po- 
wszechnie uważaną za trzecią drużynę w Kra- 
kowie, a pierwsza „Landa“ jeszcze jako „Re- 
zorwa Wisły“ odznaczyła się licznemi zwycię- 
stwami jak n. p. „D. F. C.“ w Opawie 3:2 O- 
strawski „Team“ w Morawskiej Ostrawie („Wi- 
sia I“ 1:0) dwukrotnie 5:1, „Krakas* z Pod- 
górza 13:2. 

Początek matcha o godz. w pół do 6 tej. 


Z teatru. | 


Występy p. Kamińskiego. 

Z postaci stworzonych przez Kamińskiego, 
jakby do nowego życia, silniej może wbija 
się w pamięć hrabia z „Rozbitków*. Już ze- 
wnętrzna charakterystyka maluje zasadni- 
czemi rysami psychologię tego cynicznego 
pasożyta. Bardzo elegancki, niedbale pochy. 
lony trochę z salonowego przyzwyczajenia, 
trochę z wieku, nos zaostrzony i lekko za- 
czerwieniony, zapewne od dobrego wina, 
wytworna łysina, jedna łopatka cokolwiek 
podniesiona, hrabia Kamińskiego ma wszyst- 
kie cechy starego wyjadacza, który większą 
część życia spędził na wyszukiwaniu spogo- 
bów, dla zaspokojenia swoich potrzeb i na: 
miętności cudzym kosztem, a bez koniliktu 
z kodeksem karnym. Od pierwszego do osta- 
tniego aktu hrabia chodzi, mówi gestykuluje, 
konsekwentnie i jednolicie, jakby to nie była 
aktorska kreacya, ale żywy człowiek. Zola- 
zne opanowanie postaci po przekuciu jej 
w kuźni własnej pomysłowości, to właśnie 
cały kunszt Kamińskiego. 

Tak samo jednolitym jest w „Fryderyku* 
Nowaczyńskiego, chociaż w tej olbrzymiej 
roli, pochłaniającej sobą całą rozwlekłą aztu- 
kę, siły fizyczne jakby nie wystarczały arty- 
Ście. Zresztą postać Fryderyka, tak, jak ją 
przedstawił Nowaczyński, jest czysto anegdu- 
tyczna i dlatego rozbita na szereg pomniej- 
szych epizodów. W tym kalejdoskopie dyaio 
gicznych opowiadań psychologia króla scho- 
dzi na dalszy plan przytoczona sfektami 
zew nętrznemi. 

W „Szajłoku* charakterystyka i konse- 
kwencya zewnętrzna 83 niemniej podziwu go- 
dne, natomiast wielkie rysy tej postaci za- 
cierają się cokolwiek w wytwornej, wstrze- 
mięźliwej i drobiazgowej grze. 

Nie widać w kreacyi p. Kamińskiego po- 
twornegyo lichwiarza, spragnionego krwi 
i męki tych, których uważa za swoich nie- 
przyjaciół, ale tem plastyczniej rysuje się 
dwoistość uczuć zbolałego ojca i chciwego 
bogacza. 


ē 
Morderstwo aktorki. 
Lwów, 23 maja. 

Przesłuchanie Lewickiego rzuciło dużo 
światła na psychologią oskarżanego. Robi on 
iatotnie wrażenie degenerata. Szczupły, za- 
wiądły brunet mówi głosem nrzyciszonym, 
ale jakby dość szczerze. Od dzieciństwa zdrą 
dzał złe akłonności. ('kradat matkę, potem 
dwukrotnie sfałszował świadectwo dojrzało 
ści w sposób bardzo wyrafinowany, Od roku 
1907 uczęszczał na zasadzie fałszywej matu- 
ry ma uniwersytet |wowski. Ogińską widział 
raz na przedstawieniu "Rigoletta", zrobiła na 
nim odrazu silne wrażenie. Po przedstawie- 
niu poszedł za nią i widział, jak z mężem i 
innymi towarzyszami zaszła do restauracyi 
Ludwigk. Pam podzlądał ją przoz okno.. 

Przedstawił się jej na balu w Kole liite 
rackied. 

Wkrótce też zaczął bywać u á, p. Ogiń: 
skiej. Uczucia swoje wyznał dopiero w kwie- 
tniu 1908 rokn i począł bywać u niej czę: 
Ściej, zwłaszcza, że mąż wyjechał, 

Opowiadając dalej szczegółowo © rozwoju 
swojego stosunku do Ś, p. Ogińskiej, starał 
się oskarżony przedstawić siebie jaka czło- 
wieka cichego, odludka, nieśmiałego, Ją zaś 
jako kobietę wywierającą na nisgo wpływ 
magnetyczny, któremu uledz musiał. Stosu- 
nek ten — według zeznania oskarżonego — 
męczył go, a chwilami doprowadzał do szału 
na myśl, że on jej nie może posiąść na swo- 
ją wyłączną własność. Raz zobaczywszy ją 
w towarzystwie męża i innych mężczyzn w 
restauracyi, chciał sobie oskarżony życie ode- 
brać. Strzelił do siebie, a choć kala nie nad- 
werężyła żadnego organu, był dłuższy czas 
chory, 

Potem widywali się znowu. Kiedy á. p. 
Ogińska wyjechała do Krynicy, wyjechał tam 
również. Ze á p. Ogińską mieszkała panna 
Harasimowiczówna, mimo to widywali się 
z sobą całymi dniami. Po powracia do Lwo- 
wa widywali się w Specyalnie wynajętem 
mieszkaniu. 


Filoryańska L. 15, 
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We wrześniu 1909 śp. Ogińska wyjechała 
z mężem na Lido, a kiedy wracała stamtąd 
bez męża, który jeszcze wyjechał do Monte 
Carlo, spotkała się z oskarżonym w Wiedniu. 
Razem wrócili do Lwowa i wówczas wynajął 
on mieszkanie przy ul Zimorowicza, które 
urządził z komfortem, tak, że mu &. p. Ogiń- 
ska z tego powodu nawet czyniła wyrzuty. 
Ponieważ Śp. Ogińska opowiadała mu często 
o cierpieniach, jakie przechodzi wskutek te- 
go, że musi żyć z mężem, oszukując go, 
przeto namawiał ją oskarżony, aby zerwała 
z mężem. Odpowiadała, że uczyniłaby to, 
gdyby miała maiątek, lub gdyby on miał ma- 
jatek. Jako ostateczny term n zerwania z mę- 
żem wyznaczała oskarżonemu czas, gdy wy- 
służy w teatrze emeryturę, lub choćby pół- 
emeryturą. 

Słysząc, że tylko majątek nas dzieli — 
mówił podsądny — zacząłem jeżdzić do Monte 
Carlo, aby zdobyć „Złotego cielca*. Było to 
w r. 1909. Miał jeszcze ze schedy po ojcu 
9.000 złr. na hipotece. Wyjeżdżał trzy razy 
i wracał zawsze zgrany. 

Przew. A nie namawiała pana śp. Ogiń 
ska do pracy, do nauki? 

Usk. I owszem. Usilnie namawiała. Ale 
jej nie chodziło o moje studya, tylko o zdo- 
bycie bytu materyalnego takiego, jaki u mę- 
ża miała. Ostatecznie postanowiłem założyć 
fabrykę, którą w razie wyjazdu naszego 
mógłby ktoś inny prowadzić. Przy końcowej 
kalkulacyi jednak pokazało się, że fabryka 
taka nie da takich zysków, jakie były po- 
trzebne. Potem chciałem kupić fabrykę prze- 
tworów chemicznych, a potem założyć fabry- 
kę krochraalu. 

Kiedy Ś. p. Ogińska w lecie wyjechała do 
Krynicy, on nie wyjechał. Napisała do niego 
list Nie wzruszył go jednak, tak, że odpisał 
list ironiczny, a zdecydowawszy sią nawet 
wyjechać i wiedząc, że także mąż wyjeżdża, 
wysłał ironiczny telegram: „Przyjeżdżamy 
obaj stęsknieni — bankier jutro, niewolnik 
i żebrak pojutrze“. 

Gdy przyjechał do Krynicy, zapowiedział 
pannie Harasimowiczównie, która tam znowu 
ze á. p Ogińską bawiła, że wieczorem przyj- 
dzie do Ogińskiej i w obecności męża wyga- 
da wszystko. Ogińska przesłała mu Kartkę, 
że byłaby to nikczemność; ale może robić, 
co chce, O godzinie 3 przyszła niespodzianie 
Opgińska z panną Harasimowiczówną, a po 
wyrzutach że strony Śp. Ogińskiej, zelżył ją 
brutalnie I uderzył trzykrotnie. 

Po powrocie śp. Ogińskiej do Lwowa — 
chciał oskarżony opowiedzieć wszystko mę- 
żowi, Jednak śp. Ogińska uprzedziła go, opo- 
wiedziała wszystko mężowi, przysięgła mu, 
że się już nigdy z oskarżonym widywać nie 
będzie, a na dowód tego zamknie się w kla- 
sztorze. I rzeczywiście była przez jakiś czas 
w kiaszturze PP. Franciszkanek. ;Zagroziw- 
szy wielkim skandalem, wysrógł oskarżony 
na pannie Harasimowiczównie, że mu powie- 
działa, gdzie się jej przyjaciółka znajduje. — 
Nie mogąc jednak uzyskać widzenia się ze 
śp. Ogińską, wyjechał oskarżony do Monte 
Carlo, żeby —- jak się wyraz'ł — „nie tracić 
czasu”, 

Z kolei opowiadał oskarżony o pertrakta- 
cyach jego rodziny z Ogińską, prowadzonych 
w tym celu, aby opuściła męża. Ogińska go- 
dziła się na to, żądała tylko zabezpieczenia 
Jej egzystencyi. Wreszcis umówiono się, że 
rodzina oskarżonego złoży 30000 K. Nie 
chciała jednak sama mówić z mężem, lecz 
umówiła się z oskarżonym i ten napisał w 
porozumieniu z nią dv niej list, w którym 
przedstawił cały stan sprawy, przedstawiając, 
że powinna zgodzić się na porzucenie męża. 
List ten pokazała mężowi. Potem nastąpiło 
spotkanie z mężam w mieszkaniu p. Kopy 
styńskiej, gdzie obaj się wiktowali. Mąż chciał 
go wyrzucić za drzwi, potem jednak wygsłu- 
chał jego przedstawienia, aby zgodził się na 
rozwiązanie małżeństwa. Obecna przy tem 
Oyvińska oświadczyła mężowi, że kocha oskar- 
Żżonego, chce się z nim połączyć i prosiła go 
„jako swego dotychczasowego opiekuna", 
który jest dla niej dobry, aby nie szła na 
nędzę Mąż oświadczył na to, że zastrzega 
sobie tydzień czasu do namysłu. 

Zażądał przytem od obojga słowa honoru, 
że się nie będą w tyin czasie widywali i pv- 
rozumiewali, Mimo to zaraz 1a drugi dzień 
spotkali się w teatrze, a potem wciąż się 
widywali. Powiedzieli sobie, że jeśli do ozna- 
czonego terminu, tj. du 20 erućnia to się 
nie załatwi, to odbiorą sobie życie. 

Jeszcze 18 go — «powiada oskarżony — 
otrzymałem od niej list, że nie może przyjść, 
ale „duchem jest przy mnie i może dać swe 
życie w każdej chwili, tylko, abym strzelał 
w serce“. 

Dnia 20 go grudnia 1910 nastąpiło drugie 
spotkanie z mężem Ogińskiej. który oświad- 
czył podsądnemu, żo dia spokoju powinien 
oskarżony usunąć się. 

Jednak oskarżony widział się z nią jeszcze 
tego samego dnia i następnego po próbie 
i wtenczas umówili się, że Ogińska przyjdzie 
do niego nazajutrz, to jest 23 grudnia o godz. 
10 rano. I rzeczywiście przyszła. 

Sceny mordu i przebliigu tragicznej wi- 
zyty oskarżony „nie przypomina sobie”, nie 
przypomina sobie nawet, czy była jaxa roz- 
mowa po przyjściu Ozińskiej, bo „to, co się 
potem stało, zrobiło takie wrażenie, że się 
zapomina”, 

Osk.: Ja pamiętam, że strzeliłem. Mogę 
„Zz czystem sumieniem“ powiedzieć, ża zabi- 
łem, ale jak to po sobie następowało, nie 
pamiętam.. Ona wpadła w zdenerwowanie, 
które się mnie udzieliło.. Wyjąłom rewolwer, 
nie wiem, po co.. zaczęła mówić o wspólnej 
śmierci, wołać: zabij mnie! Nie pamiętam... 
Oboje byliśmy zdenerwowani.. Przyłożyłem 
jej rewolwer do skroni... Bezwiednie pocisną- 
łem.. Co się dalej stało, czy sam strzelał, 
czy ja naciągnąłem — nie wiem., 


Myślenickie Towarzystwo rolnicze. Z My- 
ślenic piszą nam: 

W dnia 18 maja odbyło się w sali Rady 
powiatowej w Myślenicach Wałne Zgromadzenie 


członków Towarzystwa rolniczego okręgowego 
pod przewodnictwem prezesa p. Bzowskiego. 
Jako delegat rządu obecnym był starosta Trzas- 
kowski, zaś jako delegat 6. k. Towarzystwa 
rolniczego w Krakowie był p. Wiktor Tabeau. 
Na Zgromadzenie to przybyło bardzo wielu 
człcnków z powiatu, między którymi zauważy- 
liśmy : X. Józefe Bieniasa, proboszcza z Jawor- 
nika, X. Macaka, proboszcza z Krzywaczki, X. 
prałata Płaziaka z Myślenic, pp. Brzezińskiego, 
właśc. dóbr z Osieczan, Szybowskiego z Jawor- 
nika i w. i. Posiedzenie zagsił p. Bzowski i w 
dłuższam swem przemówieniu skreślił rozwój 
i działalność tego Towarzystwa, które wielkie 
oddaje usługi rolnictwu. Zaznaczył nadto Prezes, 
że wielką przysługę dla Towarzystwa położył 
były poseł Średniawski. 

Następnie p. Szybowski złożył sprawozdanie 
z czynności Wydziało, który w swym końco- 
wym  wywodzie podniósł zasłagi prezeaa p. 
Bzowskiego. Zebranie przez powstanie przyłą- 
czyło się de tego nznania. Imieniem Kkomisyi 
rewizyjnej składa sprawozdanie X, Bienias, wy- 
kazając w przychodzie 5,31812, w rozchodzie 
5.827'94; majątek Towarzystwa z koń:em roku 
1910 wynosił 1 596:84. Po złożenia tegu spra- 
wozdania prosi X. Bienias imieniem komisyi 
rewizyjnej o udzielenie Wydziałowi absoluto- 
ryum, które też Walne Zgromadzenie udzieliło. 
Na wniosek X. prałata Płaziaka wybrano dele. 
gatów na ogólne zebranie e. k. Towarzystwa 
rolniczego w Krakowie, które odbędzie się w 
dnia 27 maja. Wybranymi zostali: X. Bienias, 
Czepiel, Dydała, Janiczek, X. Nowak, poseł 
Średniawski, Targowski i Zdań. 

Następnie Prezes przedstawił Zgromadzenia 
p. Maryana Kwerką, instraktora sadownictwa 
Tow. rolniczego okręgowego w Wieliczce, po- 
czem tenże wygłosił popularny wykład 6 zna- 
czeniu sadów dla rolnictwa, Na tle tego wy- 
kładu rozwinęła się ożywiona dyskusya, w któ- 
rej zabierali głos: pp. Brzeziński, Tabean, Am- 
bor, Szybowski, Bzowski, Kleberr, Zduń, Nowak 
i Kula, następnie p. Kwerka udziełal wyczer- 
pojących jeszcze wyjaśnień. 

Nastąpiły samoistne wnioski. Pan Brzeziń- 
ski wniósł, aby Towarzystwo a) zajęio się w 
bieżącym roka przed jesienią sprowadzeniem 
większej ilości drzewek owocowych dla człon- 
ków, b) postarało się o obniżenie ceny suro- 
wicy solnej. Pan Kiebert postawił wniosek a) 
aby Towarzystwo poczyniło starania u rządu 
o przyśpieszenie regulacyi rzek, b) aby Towa- 
rzystwo zajęło się zalesieniem pastych miejsc 
ponad rzekami i orwiskami. Prof. Nowak radził 
aprosić p. Szybowskiego o wygłoszenie wykłada 
o sadownictwie na następnem Walnem Zgro- 
madzeniu. Wnioski te oddano Wydziałowi do 
rozpat zenia. 

Na zakończenie przemówił p. Wiktor Ta- 
beau, delegat Towarzystwa rolniczego z Kra- 
kowa, który szeroko omawiał o korzyściach 
wypływających dla rolników z assocyacyi, po- 
czem wywiązała się obszerna dyskusya, w któ- 
rej zabierali głos liczni członkowie, poczem p. 
starosta Trzaskowski stawia wniosek, aby kaš- 
dy z obecnych członków starał się zjednać dla 
Towarzystwa kilka członków, zaś p. Brzeziński 
zachęcił obecnych, aby na następn€ Zgroma- 
dzenie członkcwie przyprowadzili po kilku rol- 
ników, nie należąnych jeszcze do Towarzystwa. 

import węgla górnośląskiego do Galfcyi 
zmniejszył się w r. 1910 w porównania z ro- 
kiem poprzednim o 270.836 tonn. Podczas, gdy 
w roku 1909 przywieziono z Górnego Śląska 
1,715.951 tonn, to w roku 1910 ilość ta wy- 
raża się w 1,445.115 tonnach. Obniżki tej nie- 
wątpliwie nie można przypisać zmniejszenin się 
konsumcyi, bo ta przeciwnie z każdym rokiem 
stale zwrasta, sle konkurencyi, jaką proskiema 
wąglowi robi nasz węgiel galicyjski. 

Import węgla górnośląskiego dla Królestwa 
podniósł się w r. 1910 o 135.401 tonn w po- 
równaniu z rokiem poprzednim. 
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ze artykuły w tej rubryce redakcya nie pray|- 
muje żadne; odpuwiedsialności. 
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jakełeż ogromny 


wyhór nowości w Konfakcyi dla dzieci. 


Towar doborowy. 


Cany umiarkowane.. 


GLOS NARODU z dnia 25 Maja 1911 


Dyrekcya c. K. Kolei państwowych w Krakowie. 


WYCIĄG Z ROZKLADU JAZDY 


ważnego od 1-go maja 1911 (według czasu Średnio-europejskiego). 


Odjazd z Krakowa, Podgórza-Płaszowa i podgórza-jhiasta: Przyjazd do Xrakówa, do podgórza-Płaszowa i Podgórza- Miasta: 


Nr. 119 


1212 w nosy, poc. osob. Nr. 11, z Krakowa | 1.15 po pol., osob. Nr. 33, z Krakowa 12.40 w nooy posp. Nr. B de Krakowa. "22 po pal. poo. posp. Nr. ©. do ri va, 

12.22 w nooy, poc. os. Nr.11 z Podgórza-Plasz.| 1.80 „ „w  „ Nr. 1034, z Podgórza-Pl. )3 Czerniowiec: Polączonie w Koło-| 2o Lwowa Połączenia; we Lw.u:o do 

do Podwołoczysk. Połączenia: w Tar-| 1.38 „ y Nr. 1034,  „ Miasta myi od Delatyma, w Stanislawowie © wa orowa, Rawy ruskiej Sambora Stry- 
mowie do Stróż. stąd do Jasla, Nowego|do Suohy i Óbwięcim'. przez Pod: Husiatyna we Lwowie ci Jewerowa i ja ; cza, w Przemyśla od Obyrow 
Sącza, Orłowa Koszyc i Bndapesztu;| górze Plaszów . Skawinę; polączónia. Stryja; 1 w Przemyśla o° Stryja, Sam-| Sambora i Stryja: w Przeworsku ko | 
w Dęb'cy do Tarnobrzegu, Nadbrżezia|j w Kalwary!i dc Wadowic i Bielska, bora, Nowego agó“ asd ‘Ag ~ wy e Milk de 


oras p zez Rozwadów w kierunku Prze- 
worska, w Jarosławia do Bełzca | So- 
kala I w Przesmyśln do Sambora No- 
wego Zagórza i Stryja we Lwowie do 
Rawy ruskiej i Jaworowa, we Lwowie 
Podzamozu do Winnik, w Krasnem do 
Brodów, w Tarnopołu do Potutor, Iwania 
pustego Husiatyna, Czortkowa, K opyczy- 
nioo i Zbaraża, w Borkach wielkich do 
Grzymalowa. 
807 w nocy; poc. posp. Nr. ù z Krakowa 
do Czerntowieo. Połączenia: w Tar- 
nowie do Szczucina, w Dębicy do Tarno- 
braegu, Nadbrzezia 1 przez Rozwadów 
w kierunku Przeworska. w Jarosławin do 
Belzca i Soka'a; w Przemyśln do Sambora 
i Stryja, we Lwowie do Sianek i Sam- 
hora, w Czerniowoach do Jckan, Jass i 
Bakaresztn. 
4.30 rano, poc. osob. Nr. 81 z Krakowa 
4.44 r. osob. Nr, 1032 z Podgórza-Plaszowa 
SE Wód A T Miasta 
doOświęcimia przez Podgórze-Płaszów- 
Skawinę, polączenia: w Apytkowicach do 
Wadowic, Alwernji 1 Sterszy Wodnej 
w Oświęcimia do Wiednia i Wroclawia; 
6.45 rano, poo. posp. Nr. 8, z Krakowa, 
. 4 w Nr.3, z Podgórza-Pl. 
do Podwoloozysk Stanisla wowa 


w Okwięciui. dn Wiednia i Wroclawia 
1.30 po poł. migs». Nr 461, : Krakowa 

4I n y w» Ni. 461, z Podgórza-Pl 
do Wielicski. 


1.46 po pol, osob. Ne.6213, a Krakowa 
ao Konmyrzowa i Mogiły. 
253 po poł. pospieszny Nr. 5, z Krakowa 
do Lwowa. Połączenia œ Tarnowie dn 
Szczneina Stróż, stąd do Jamia i 
do N. wego Sącza | Starago Sącza; w Dę- 
bicy de Tarnobrzegu : przez Rozwadów 
w kierunku Przeworska; w Rzeszowie 
do Jasła, a stąd de Nowego Zagórza, 
Chvrowa i Bryja: w Przeworsku do 
Rozwadowa i Dynowa, w Jarosławiu do 
Sokaia, w Przemyślu do Qhyrowa, Sam- 
bora, Stryja : Nowego Zagórza; we 
ek do Ozerniowiec, Stryja, * Sam 
ora. 


rowgkiej i Ghvrow= 


8.22 rano, osob. Nr. 12, do Podgórza-PI. | = popol. osob. Nr. 444 da Podgórsa-Pl 
3.32 rano, osob. Nr. 12, do Krakowa A n €, Nr. śtó do za gej 
Podwołogzysk. Polączenia w a asii. 


rkagh* > 
wielkich z Giz 


ymałowa, w Tarnopolu ze' 
Zbaraża, Kopyczyniec, Czortkowa Hu- i 
statyna, wania Pustegoi Potutor w Kra-| € u w Nr.1041, do'P rza. PL 
snam od Bek we Lwowi4 od Ja-| & . „ Nr. $, do Krakowa 
worówa. Stanisławowa Stryja; w Pryse- 
Diyślu cą Nowego Zagórza, Stryja, Bam- ~ — e E S 
bora Chyrowa i Posady chyrow.; w Ja-| podzórzo-Płasrów. Poląosenia: w Samburze 
roslawiu od Sokala : Bełeca; w Rzetzo- Stryja, Ławocznego, Stanislawowa, Tar- 
wie od. Jasła; w Dębicy od Przeworska nopoia, De a | Borysławia; Este 
„rzek Rozwadów; w Tarnowie od Jasla| 4 Rzeszowa; w Zagórzanach 2 Gorlio 
w Sgozu od Orlowa; w Chabówce, od 
Zakopanego; w Suchej od Zywea i Zwardo- 
nie, w Kalwaryi od Bielska i Wadow:a 
W Skawinie z O 1 Wiednia. 
Z Zakopanego do Krakow wprost prze- 
chodzący wóz I i II Klasy. 


opoł. ou. Nr. 164 do Podg.-Pl. 
a Pa of. Nr. 464 do Krakowa, 


4.22 popoł. osob. Nr. 1011 da na miasa 


Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc I Bu- 
»peszóm. 


4.16 rano, osob. Nr. 20, do Podgórza-PL. 


Í 
i 
| 
| 
5. 
3.05 po pol, osobowy. Nr 26, x Krakowa |, 97 rano, osob. Nr. 20, do Krakowa 


3.18 po pol., osob. Nr. 25, s Podgórza-PI 

do Tarnowa. Polączenia w Tarnowie 
do Szozucina, Stróż, atąd do Jasła, No- 
wego l Starego Sącza. 

582 wieon osobowy, Nr 27, z Krakowa, 
5.42 wiesz osobowy, Nr 27, e Podgórza-Pl. 

Ao Rzeszowa, klieżbnie w Tarnowie do 
Stróż, Nowego Sącza ! Jasła. 

715 wiecz. poo. mięsz. Nr 63 z Krakow. 


Lwowa _ Połączenie: w Przemyślu; od: 
Nowego o a t Chyrowa; w Prze: 
woraku od Rozwadowa, 

5 36 rano, osob. Nr. 1017, do PndgórzaMiasta 

' 44 rano, osob. Nr.|1017, do Podgórza-Plasf, 

M rano, osob. Nr 48, do Krakowa 
linii branswersałnej, od Now 


osob. SE 16, do Podgórza-P. 
Zagórza przea Suchą, Poagórse-P w. 


s zai 
& e K . 1€ do Krakowa 


1 Iokan. Pol ia: n 4 Poł. d A, 

Stróż, stąd do Jasia, Nowego Sącza, Or | 124, r „r | Nr 61: Podg.Pl. | Zagóraanach ud Gorilo, w Na: "in Sącza” OKRE, egezak Połączenie: w Pod. 

o owe £ Darr PERT, y mó 4 7.40 wiecz. mięszany, Nr. 468, z Krakowa EO „PY OAZA PE i asom , we Lwowie od Tiwo- 

wadów w kierunku Przeworska, w Rzo- | „151,7602 migsz. Nx 463, z Bodgórza-Pl, | 5 gą Nr. 9, do Podgórsa-Plane,| a Bias szoł Pó 

szowie do Jasia a myd do Nowego Za-|49,W!elloski. a a A dąkzakową „| ok. Aa Bhóm,  Śkyrowa w 

órza i Chkyrowa z zr Em 1.50 wiecz. osobowy Nr. 6216 x Krakow: A GE alcee wa Wtorki 1 Sobet; gie, i pan 56] Pi 
owa, w Jaroslawin do Belzoa iJo |10 E00myrzowa. przea Bznsianty 5 Błodstantynopola brzesia; W R od Sos | Sta- 
,we Lwowie do Stryja, Rawy Ruskiej] 3:00 wiecz. osobowy, Nr. 45, z Krakowa (okrętem do Elany) codaień od Bias; 


Sqoae, Tii, Nowego Zagórza 1 
Jasła przóz Stóżć, | Szosacina. 
740 wieca. poo. osób. Nr. 6516 do Krakowa 


s KRocmyszowa. 
8.56 wies. pos. oa. Nr. 1085 do Podgórza R 


3.18 wiecz., osob, Nr 1016, z Podgórza-P1. 
3.20 wteoz., osob. Nr.1016,z Podgórza Miasta 

na linię tranśwersalną przez Pod. 
górze - Płaszów, Skawing, Suchą do No» 
wego Zagórza; Chyrowa, Sambora i | 
Lwowa. Polhczenia: w Skawinie da 


karesztu, w Kolomyi od Zaleusezyk w 
Staniglawowie od Stryja, i Köres: mes 
w iozu od Tarnopola, we Liwowie 

Podhajec. Sisnek i Sambora, w Prs 
myślu od Nowego Zagórza i Ohyrowa, 


kala 

Bryja, Sianek i Samhora, w Krasnem do 

Brodów, w Tarnopolu do Potutor Iwania 

Pustega, Husiatyna, Ozortkowa i Kopyczy 

niee, w Borkach wielkich 'do Grzymało wa. 

w Podwołoczyskach do Kijowa 1 Odessy. 
6,00 rano poc. osob. Nr. 15, s Krakowa 


509 Nr 15 z Podgórza-Pi.| Ofwiycima a atamtąd do Wiednia 1 1.14 rano, oaob. Nr. 412 do P „ Na. 1085 do re. 

Go Podwoloczysk. BZ w ar Wrocławia; w Kalwaryi do Wadowło; 728 rano obob. Ne. 413, do Krakowa MI8 „ = „Nr Bł do Krakovia 
nowie Nocy w Dębicy do Tarno- 4 ky” % af A EDA do |z Wiełłoski. a enia w  OQóświęcl 
brzzęa, Nadbrzezia, i przez Rozwadów w orlio w Nowym Zagórzu do Łupkowa 3 J 
kieranku Prso l i Muzó Laborez: w Ohyrowie do Przəmy- | -40 rano osob. Nr. 6212, do Krakowa ak oś GE me Śri = 

rsoworgka; w Jarnslawiu do Mla Sam borde daiya Zawocźnego: Koomyrzowa i Mogiły. wicek ot Wodnej, Aiwerai i Wa- 


Belzon i Sokala. w Przemyśla do Sambora 
Stryja i Nowego Zagórza; we Lwowie 
do Stryja, Stanisławowa, Rawy ruskiej 
Jaworowa i Pddhajec; w Krasnom do 
Brodów; w Podwełoczyskach do Kijowa 


1 Odessy. 
£.BJ rano pes. Migas. Nr. 411 z Krakowa. 
j s»  Nr411 s Podgórza-Pl. 


Stanislawowa i Tarnopola, 
8.88 wiecz. pospieszny Nr. 1, z Krak wa 


do Iokan, Bakarssztu, Konstanoyi, u sad 


w niedziele i ozwartki okrotom do Kon- 

stantynopola. Połąc u uio w Przemykiu ao 
yrowa, Samhn'u i Stryja. 

9.00 wisszórosobowy, Nr.17, z Krskowa 


1.44 rano, osob. Nr.4083, do 


rza Miasta 


7.41 rano, osob. Nr. 1088. do Podgórza-PL. 


r 


z E r Polączenia 


55 rano osob. Nr. 33, do Krakowa 
miu Wiednia 1 Wzocławia, w Spyt- 
kowioach od Wadowio; w Skawinie od 
hywoa i Sachy. 


©16 wiesz. osp. Na. 4 do Podgórz-- PL 
LA Na. 4 do Krakows. 


Podwołoczyuk Połączenia w Pod- 
wołoczyskach od Kijowa i Odeszy, w 


9'10 wiec. oosob. Nr. 17, z Podgórza-P7. 


do Podwołoczysk Polączame w Bie. 
rzanowie do Wieliczki; w Przemyśla de 
Chyrowa, Sambora, 1 Stryja, we Lwowie 
do Jaworowa Rawy ruzaj, Stanislaw: 
we, Stryja, Podhajea Sianek i Sanborns 


LJ 
do Wielisski. 
84 rano peo. osob. Nr. 6211, s Krakowa 
do KRocmyrzowa I Mogily. 
8UR rano poc. osob. Nr. 41, a Krakowa 
8.17 r. poo. osob. Nr.1012, z Podgórza-Plasz. 
w m B Nr. 1012, " Miasta 


Borkach wielkich od Grzymałowa. w 
Tarnopolu od Potator, Husiatyna, Czort- 
kowa i Kopyczynieo, w Krasnom od 
Brodów, pó haj Sety od SOB: Rowy 
Raskiej, Stryja, ajoo Sianek i Səm- 
bora, w Przemyślu od Stryja, Sam>ora 


| 
1 
8.84 rano, osob. Nr. 18, do PodgórzaPł, 
8.245 rano, osob. Nr. 18, do Krakowa, 
Podwołoczynk P ia w Podwo- 


łocsyskach od Kijowa I Odessy; w Bor- 


kach wiol o w T - i 
BA kinke aza na workzina praca Podgó. w Krasnem doBrodów, wTarnopolu 42. ała Roca paste Fisio Ozort. tPosady chyzow. w Jaroa Rin od g 
p zów, Skawing, Suchą do Nowego Husiatyna, Czortkowa i Kopyczyniee towa, AS zynlec ZBiREk w Keanna i Sokala. w Przeworska od Dynowa, `: 
a rsa, Ohyrowa, Sambora | Stryja | w Borkach wielkich do Grzymałowa w odyRrodówi me Piae odka Stryja. brzesia, Rozwadowa i Tara a 
aenia: w Kalwaryi do Wadowić | Podwołvczyakach do Kijowa i Odessy. A faraówia Rzeszowie od Jasia; w Dębioy t 


Podhajec, Stanek i Samhesp, w 


Bielska; w Suchej do Żywca i Zwar- woraka przes: Rozwadów, Nadbrzeem i 


10.35 w mooy osob. Nr 19%, z Krakowa 


; d 8 i i z $ 
domin; w Oanbówoe do Zakopanego | |1044 w mocy osob. Nr. 19, » Podgórna Pi | u Nowego Sueza, Singi 1 daula Komaye. Nonogo Baon, Mardi, NOx go 
, do Lwowa. Polączania w Bierzauowi: legs. Nz. ą ' A ` g 
lowa, pom. iBudapesztu, w Zagórza«| go Wieliczki, sie = do Jasia, a stąi Mr z. Rao a ESÓrs 3 Zagórza, Jezia praes Stróża i Szozu na 
nach do Gorlic, w Ghyrewio do Prre-| go Nowego Zagórza, i Chyrowa, w Piza- unik = asso 


« Obwigoimia. Polączenia: w Gświyci- 
min od Wiedniai Wroclawia; w Podgórzu 
Plazzowie do Krakowa i Lwowa. 


myśla, w Drohebyczu do Borysławia, 
w Stryja do Lwowa, Stanislawowa í 
Tarnopola. Od I/V. — ata it sd 1/X 
do 80JIV z rae dode de Zakopanego wóz 
wprost przechodzący I i II. klasy. $ 
11.00 przed pol. poo- osob Nr. 13,2 Krukowa Paquera POE 
pa Nr.18s Podgórza-PI | 11.10 w nocy, osob. 

że Podwoloczysk I Iokan. ŚPolądaei 11.21 HU 

nia: w Tarnowie do Stróż, Nowego Sẹ |do W:aliozki 


1016 wiaca .poe. osob. Mr. 34 de Podgórz:- Pi. 

10:40 wiosen. poe. oneb, Hr. Bł do Krakow .. 

z Rzesaeowa, połączenia: w Rzcszawia 
od Jasia w Dębicy od Raawadowa, Nad- 
brzeaia i Tarnobrze a w Tarnowie od Bu 
dapesztu, Koszyo, Orłowa; Noweg: * seza 
Stróż, Nowego Zagórza i Jasła przuć © w 
że i Szoaucina w Bierzanowia od Wie: ossi. 


worsku de Dyuuwa i w Kieranka Ro:- 
wadowa. w Przemyślo do Ohyrowa i No- 
wego Zagórza. We Lwowi» ao Stanisla- 
wowa, Jaworowa, Rawy Ruskiej, Sinuuk, | 11,22 rano miesz. Nr. 462, do Podgórza P 


11.85 rano miesz. Nr. 462, do Krakowu 


z Wieltezki; połączenie w Podgórzu- 
Płaszowie od Oświęcima i Skawiny. 
1:08 popol. osob, Nr. 6214, do Krakows 


Nr. 413, a Krakowa. 
Nr. 413,2 Podgórza-i*. | 


l B saha . 11.59 b. Nr 47, z Krazowa. iły. 3 
Dębioy ao a A i a o 12.11 doda K Nr 1022. z Pagórki Ep ea 1:41. wieca. eso. Nr. 1021,d0 Podgóraa ari 
AERE kiona Przeworgka, w Rzoszowie | 12.16  „ m Nr 1022, z Podg. Miast | 416 popol. osob. Nr. 14, do Podgórza-P. 1047 „ n Ner, 1021, do Podgóme* 
do JaBla, a stąd do Nowego Zagó-|do Ni weg Sącza przez Podgórze- : LYI popol. osob. Nr. M desKiikówa 11:00 „ Nr.64 do Krakowa. 
sma, Ohyrowa i Btryja, w Przewor-| szów Skuwiug Suchą Połączenia: w Sks. À 
sku de Dynowa, w Jarosławiu do So-| w!ulado O.wiyolina,astamtąd do Wioduia, bwe Lwewa. Polącsenia: w Przemyśln od|3 Nowego Sącza przez Sachą, Skawi- 


ną, Podgórze Płaszów, Połączenia: w No 
wym Sączu od Budapesztu, Kosayo Orło- 
wa; w Ukabówce od Zakopanege i Sucha- 
hory, w Suchej ze Żywca i Zwardonia, 
s Kalwaryi od Biełską | Wadowic. £ a- 
kopanego do Krakowa wprest pasorckza- 
dBĄCY Wóx I i M klasy. 


Nowego Zagórza, Stryja, Sambora i Chy- 


i Wroczawia, w Suchy do Żywca | * 
| rowa; w Jazuslawia od Sokala, w Pr:a- 
U 


Z”arconia w Chabówua do Zakopauege 
i SuckuLory w Nowym Suczu de tr- 
lowa, Moszyc Budapesztu : Otwó. « 
aiamciąd de Now.go Zagorze, Nan’ Or 
i Stryja Z Krakow. do Mab. panogi 
knarSnją woz, wprost „rzecłkod.4n0. 


kala, w Przemyślu, do Chyrowa, i 
Bambora, Bryja 1 Nowego Zagórza, we 
Lwowie do Stanisławowa Stryja, | Sam- 
Sofa, w Tarnopola do Patutor, lwania 
pustego, Husliatyna, Ozortkowa, K. Py- 
sayniec, Zbaraża, w Borkach wielkich dò 
firzymałowa. 


worska od DLymowa w Razuszowie od 
Jasła; w Dębicy od Przeworska przez 
Rozwadów i od Nadbrzezia; w Tarnowie 
od Newege Bessa, Btréż, Jagła | Saona: | 


zr a 


nh Loo ||| e |"  <móci. a ME ZBY ZL 
Wszak to są Jacobi'ego|Sfynne piwa Kulmbachskie, Pilzneńskie „Ce- 


Każde aiee n R iwa. 
pudełko 


zawiera 
nadzwyczaj 
interesujące 


=” 


00007... Papa na 


Antynikolynowe 
utk” eygarelowel 


Prawdziwe tylko 
w pudełkach z cy- 
gar s nazwą 


_—— 


ih 


71 = 
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Główny skład na Kraków i prowincyę u jeneralnego zastępcy : 


ANTONIEGO TYLKI w Krakowie, ul, Mostowa 12, Tel. 560, 


Zamówienia na Kraków i prowincyę uskutecznia się natychmiast. 2 


mea 


| EP EEE 
D 


CHRZEŚCIJAŃSKI BANK LUDOWY 


| 

r | pod firmą 

A 

> w |) 
Chrześcijańskie Towarzystwo 
4 

$ zai / oszczędności i pożyczek 

pod firm 

j a RZĘCA VEHMAS z w Krakowie, Plac Maryacki 2. 
KŻ "n LR 
m BT ina — u a \ przyjmuje wkładki oszczędn. na 5. 
4 wyraiya pod kuntrolą RA zs toż TORU O E 0 krak. pólecone za = i oprocentowuje je od dnia włożenia. 

; WODY MINERSLEZ SZTUCZAE E Udzielż swym członkom pożyczki hipoteczne, meksio- 
A edpowiadające składem chomicznym wodom: we, za poręczeniem i na podkład na dogodnych warunkach. 
> atińckiel, Riesshuclershiel, Setterskiej, Vii. embung, Alssingen, 

4 tudia specysine iecznicza jak: litowa, bromuwg, jodową, żelnzistą, kwaśną, 7 
»-) pry moe wody mineralne z przepiżu proi Jawecreakiegw, Sprzedaż oząst- 4 

3 «cna © aptekaga i droguerykoi — Omauiki na żądania darmo. 
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Biblioteka i czytelnia Stowarzyszenia nauczycielek 


Str. 5 


OQAOOOOOOOOOOO0O . QODQDODOOGODO 


Kto chce mieć tanią i dobrą książkę polską 


niech zaprenumeruije 


BIBLIOTEKE DZIEŁ WYBOROWYCH. 


Kazimierz Przerwa Tetmajer. Zatracenie romans 2 tomy 


52 tomy rocznie. 


W prenumeracie Biblioteki Dzieł Wyborowych 
każdy z pówyższych tomów kosztuje 19'/, kop. 


W rokn 1910 wyszły 


MOW. A" 1:30 

Ludwik Jēnike. Ze wspomnień 2 tomy . . . . . . «. «44.1 4.1... h — 80 
Winoenty Kosinkiewioz. Jej chłopcy powieść 3 tomy . „aooo saa —80 
Pamiętniki Jann Duksnns Oohookiego. 6 tomów . . . . . ........... 2:40 
Juliusz Zeyer. Król Menkera 1 tom . . a.oa a a LL —40 
Myohajło Jaokiw. Wioczorne psoty nowele ukraińskie 1 tom . . . ,.. , . .- —40 
„ Tan. Ofiary smoka romans z Życia pierwotnego ludzkości 2 tomy , , . . ., . — 80 
W. Abramowski inżynier Latawce (Aeroplany). I tom, . . . . . «. « « « » . ; —75 
Prof. Dr. Marcin Ernst. O końcu świata i kometach 1 tom. . . . . . ,.... —40 
H. Rosma. Dzieci nerwowo. Uwagi lekarskie Í tom . . . . . . . . « «2 +. : —'40 
Cecylia Walewska. Jak liść oderwany od drzewa, powiaść } lom , . . » . , . —40 
D. Jesko Choiński. Ostatni Rzymianie powieść 5 tomów , . . . . . . « « « 2:00 
G. Orzeszkowa. Ascetka 1 tom , . . ...... A>. a EF udka ia —50 
G, T. A. Hoffmaa. Dyable eliksiry 3 tomy. . . U. ooo nora 1: 1-20 
A. B. Brzostowski. Ci których znałem I tom.. . Lae taaa ao 2 a —40 
Gzef Miłkowski. Wyprawa Dahomejska 1 rom, . . . . » - 4 LL sa a; —40 
ywot Benvenuta. Cellinieyo 5 tomów. . , . . .... Go. ma r”. 2:00 
Domańska. Blaski powieść 1 tom. . . Lear a no rb 4 1 —40 
Ory Jejska. Panta rej, powieść 1 tom, . . .. «Leona to i 3 3 e a —40 
Rakowski. [rzy lata w więzieniu pruskiem . . s. sopo aaa 0: —40 
Adam Paul. Czarny wąż, powieść 3 tomy . . . . c.. Ma « Fa. glaG 10 1:20 
W. Bółashe. Zwycięski pochód życia 1 tom . . . . . La aa ars 4 1 1 —40 
M. Rakowska. Zarys literatury angielskiej 3 tomy . . ... . . ... . 1:20 
Z. Wierbioka. Motyle, nowele 1 tom ,.......... Las r a: —40 
G. Nesbit. Dary, powieść fantastyczna I tom. . . . « „aa aoi s 1 1 —4A0 
Szalom Asz. Miasteczko 2 tomy , . . ,..... i. Lana ia —8O 


Redaktor Zdzisław Dębicki. 


Waranki prenumeraty 


W Warszawie kwartalnie . . . ...... 2 rb. 50 kop. 
Na prowinoyi AM +. Kia rb. — y 
Za granicą AA TEN FT fo 4 rb. — , 
Za oprawę dopłsoa się kwartalnie . . .1 rb. 60 , 


Wydawca Kazimiera Gadomska 


Adres: Warszawa Sienna 2. 
Katalog i dotychczasowe wydawnictwa wysyla się bezpłatnie. 


| ©©©©©0©090000820000300000590900 


Najlepsze węglowe żelazko do prasowania! 


„BLITZ“ 


posiada podstawkę na popiół i rnszt, — jest oszczędne w użyciu, nie brudzi i nie 

oBmała bielizny. Wystarcza jednorazowe zapalenie! Nie kołysze się! Nie wydziela 

zup łnie dymu. Do nabycia we wszystkich handlach żelaznych; gdzie niema, zwra- 
cać się do głównego źródła zakupu: 


G. R. Paalen & Go., WienVl., Dreihufeiseng3. 


O głoszenie. 


| Elektrownia miejska w Krakowie rozpisuje niniej- 
szem dostawę węgla na czas od 1 lipca 1911 r. 


do 31 marca 1912 r. w ilości 500 wagonów. 


| Warunki ofertowe można otrzymać w biurze Ele- 


7r r = 


|ktrowni. Oferty należy złożyć najpóźniej do dnia 


1 czerwca b. r. 


Dyrekcya. 


CE "RF — | E | KRS + RCT Za | 


Koński zah amerykański 


z ostatniego zbioru — dostarcza najtaniej 


Syndykat rolniczy ; 


Rraków. Lwów. 


„CONCORDIA* 


Wolnego 


Plac Szczepański 2, dom własny, tel. 330. 


Z 


ana 


— 


ulica Karmelicka 36 I, piętro, otwarte 
codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt od godz. 
11—! przedpołudniem i od 3—6 popołudniu, po- 


siada przeszło 12000 tomów dzieł w językach: polskim, francuskim I niemieckim. Dział naukowv zaopatrzony w najcelniejsze dzieła nauczycielstwa i dla kształcącej się młodzieży. Również bogaty 


jest dział beletry- 
styczny dla mło- 
dzieży i dzieci. 


Porębski & 


Kraków, Rvnek 3 


spa Trel 


ler 


„ gotowe i zaczęte. 


Stowarzyszenia nauczycielek tamże otwarte codzienniez wyjątkiem niedziel i świąt od godz. 10—12 przedpołudniem i do 
2D 3—5 popołudniu, poleca nauczycielki i bony. 


polecąją w wielkka wyborze i po najdiższych cenach 
Kerenki tiulowe 1 nieiane do komż, ate 1 obrusów. Admmaszki lyońskie jedwabne I wekiiim 
Frexie i Kwasty pozłacane, szychowe i jedwabne. Galony złotć, powscmu 
idjedwabne. Kolumny haftowane do ornatów i kap. Słuły i Sukienki 
Komiae tiulowe odgasowane i gotowe. 


kamieniars. | budow]. 


3 Józefa KULESZY 


5) naprzeciw cmentarza 
jj w Krakowie posiada 
$ wielki wybór goto- 
i wych pomników z pia - 
E skowca, granitu i mar- f9 ` 
$ muru. Podeimuje się |=4 


W Krakowie ul. Kaneniozna I. 18. 
JEDYNA W KRAJU 


FABRYKA PASÓW 


maszynowych 


Ignacego Wurma. 


Jednorazowa próba przeko- 
na każdego o jakości. 


4 75 kg Kawy Santos Extracop. K.1320 


475kg. „ angielsk. Nr. 2 „1710 
4'75 kg. , s M 30416150 
475kg. „ r; „ 4 „1960 


wysyła franco każda składnica poczt. 


Pierwszerzędne dekoracye | urządzonia, Odznaczeny medalom I krzyżem. 


Zakiad pogrzebowy 


M JI. HORAK SY 


Kraków,ul. Mikołajska 14, Telef. Nr. 248. 


NAJWIĘKSZE fabryczne składy trumien metalowych DĘBOWYCH, WIEKOOW, 
etc, PRZEPROWADZA PRZEWOZ ZWŁOK z różnych krajów EKSKUMACYE itp. 
Ceny umiarkowane. Ceny umiarkowane. 


PORTER ANGIELSKI 


WYtrAWNY w całych i pół butelkach, 
firmy: „Barclay-Perkins et Co. Ltd. 


poleca 
C. k. Dostawca Dworu 


A . H A W EŁK w Krakowie. 
GTE SITE == GODEDGN 


Rakiety i siatki do tenisa, piłki nożne, 
balony gumowe, hamaki, huśtawki, kro- 
kiety i przyrządy gimnastyczne różnych 
systemów poleca największy wybór po 
niskich bardzo cenach, znana firma 


poleca: 


Stefan Porębski 


MIIN RYNEK 32. 


prawdzi 


E 4 = LJ u r m u 
wej ściągającej maści babkowej 
(wanej przedtem maścią cudowną) 


operacyę zby eczną. Znajduja zastosowanie 
przy: zatamowaniu przewodów mlecznych, 


LIL 
RETYST.-KARIERIRESK| 


ERACI TREEBEUKICH 


_Zdolna krawczyni 


poszukuje zajęcia w domach prywatnych 
Wiadomość: Klepacki, Smoleńsk 22 parter. 


© 
©" PIECZĄTKI 
kauczukowe z nazwiskiem 
kandydata wykluczające 


stwardnieniu piersi, Róży, wszelakich zasta- 
rzałych ranach, niegojących sią ranach na 
nogach przy zranieniach, nabrzmieuiu nóg, 
a nawet przy raku; przy ranach powstałych 


| Znpobiega i usuwa zakażeniu krwi. Czyni 


Wojciech Olszowski 
m Krakowie, Mały Rynek. 


U 


URZĘDNIKÓW PRYWATNYCH WE LWO 
WIE, hotel George'a. Podania wnosić na- 
leży do 15 lipca 1911 r. 1268 5 I 


Zefir y agosti: 


Voile i batysty 


Konkurs. 


na stypendyum o rocznych K. 1200 dla słu- 
chacza szkół wyższych (matematyka), któryby 
się oddał studyom asekuracyjno-technicznym, 
a następnie objął w Towarzystwie posadę 
technika asekuracyjnego — ogłasza TOWA- 
RZYSTWO WZAJEMNYCH UBEZPIECZEŃ 


ZO RZZGDOSTEDZIE 


Magazyn 
gotowych ubrań 
męskich 


„Szatnia 


(Spółka z ogr. odpowiedzialnością) 


w Krakowie, przy ul. Sławkowskiej l.14. 


przez uuerzenie, peł:nięcie, postrzał, cięcie, lub zmiażdżenie ; 
do wyciągnięcia wszelkich ciał obeych, jak: odłamków szkła, 
drzazg d'zewnych, piasku, śrutu, cierni i t. d.; przy wszelkich 
wrzodach, nowotworach, karbunkułach, narościach, nawet przy 
raku; przy znnokcicach, obieraniu pazuokci, pryszczach, o- 
wrzodzeniach nóg, ranach zapalnych wszelkiego 
rodzaju, przy odmrożeniu członków przy odleżenu u cho- 
rych; opuchnięciach szyi, krwawiących wrzodach, przy ropie- 
niach uszu i t, d. Mniej jak 2 słoiki nie wysyła się; Wysyłka 
za nadeslaniem kwoty z góry, iub za pobraniem 2 słoiki ko- 

sztują kor. 360 — jedyne źródło zakupu 


Śchutzeugal-Apotheka des A, Thierry in Pregrada bei Rohitseh, 


Do nabycia we wszystkich większych aptekach. En gros w składach aptecznych 


Kir daryi w Galicyjski 
Akeyiny Bank Hipoteezoy 


, Pałac Spiski I p. 


Osoba starsza 


znająca się na gospodarstwie wiejskiem i 
kuchni poszukuje miejsca gospodyni na ple- 
bnii, Zgłoszenia pod M. N. do Adm. „Glosu 


Narodu“. 702 5 1 


Poszukuje się 
wielkiego pokoju z mnlsjszym obok 


na I piętrze w Rynku lub w najbliższych 
Rynku nlicach, od 1 lipca. Wiadomość i zgło- 
szenia w czytelni Pol. Związ. Niewiast katol 
689 5 1 


Rychło, szczęśilwe oraz bogate 


zama pójścia i Żeniaczki 


francuskie r Taa i 2 üla wszystkich _staoów omawia nasz mie- 
sięcznik. Wysyłamy po otrzymaniu +0 bal. 
r = | i ; sje g z F „pm W 2 m. a 1 —— ZÓMĄ 
w ogromnym wyborze. bogaty wybór palt angielskich, Kapila! akcyjny 20 milionów Koron. Kapital rezerwowy 8 milionów Koron. IWONI C Z 
w s z 
Marya Prauss, 9 zarzutek | ubrań marynarko- FILIA w KRAKOWIE, RYNEK L. 21 
) a m = || E R z 
ZB aka TR wych, żakietowych i anglezo- > pł | RE oki Willa SZATKOWSKICH. 
raków, Rynek gl. I. 7. Tel. Nr. 132. | JE wych rzyjmujemy wkładki pieniężne «iima naiona. |] | jzisznem utrzymaniem kuchnia zaakomia 
4 m env umiarkowane, 31 
. WE 4 > Dla Wielebnych Księży, P ! 
= Cony konkurencyjne W3 Udziela Pożyczek Budowlanych || mw og, Profesorów, Urzo. 
mps A pomieszczenie. Dzieci przybyłe b dzi- 
Wyborny miód TGIESKE | M onra Ka ntor wymiany sprzedaż i kupno papie- ców znajdą troskliwą. opiekę. Sezon od 1-go 
pszczelny, patoka z własnej pasieki 5 kg. mk || O OOOO O O  ēĂăXĂO E a w W l wm 3 g row wartośc. i monet. u. We eiS 
puszka 730 K. Miód kuracyjny lipcowy Ď kg. -aro l P z a z paplory wartościowe arząd pensyonatu Szatkowskich Iwonicz 
7 K. Wyborny miód do picia B kg. 6 Kor | rzyjmuje w przechowan j — Z AE A 
Masło stołowe codziennie świeże É kę pa- Na mocy Najwyższego zezwolenia $ Jego Ces. i Król. A ostolskiej Mości ] ] p 1e | zawiadujo dapozyłami, 
Bzka 11 K. Wysyła za zaliczkę J. N. Farba Ó 4 
olai Łęski LES A KOL USGE Schowki Depozytowe (Safe Deposit, || Masio 
- - c R w k n deserowe | knchanne wysyła pocztą: Mie- 
K uznia do wynajęcia 28, c. K. LOTE de « czynne cele wojskowe. Połeca 1 ako pewną lokacyę o:nrnia Jana Kędziora w Borzęcinie. 667 0 
d i-go lipca róg ulicy Słowiańskiej i Dłu LA z ko ERA. i ie dozwolona, i 21.135 wy- I i z 
giej. Stanowisko akrów tuż obobk, Wa- || Ta pieniężna LOtArya benyen w gotowe w ogólnej sumie 620.00 Koron. ||] 470 E 4%/:% listy hipoteczne, pupilarne bezpieczeństwo ma- || 2.000 morgów lašu rębnego 
runki poda ksiadz Dyrektor Zakładu X. Sie : : j 5 d ik , . 
maszki, 727 3 1 Główna wygrana 200 000 Korońn ące, uzywane na wadya aucye wojsowe, na samej g.anicy po stronie Węgier skła- 
RRS" ĄC "ZEŃ SZEWIESTĘ PKZ AC wynosi a E E 3 dający pa z buków, dębów, 30, Jasionu, 
Td DCAYTACANYAC A Ciągnienie odbędzie się publicznie dnia 22 czerwca 1911 roku. Składy towarowe przy ulicy Zacisze. Badias hd toli, Ad pi Br A 
p ERRSZE RRAR WSRIĘ B URO Cena losu 4 Korony. stwisk, 1 morgowego ogrodu rarr aero, 
| 0 i Losy nabywać można w Oddziale dla loteryi poństwowych Wieleń IH., Vordere WEST Dom mieszkaluy o 6 pokojach z p. n. stajnie. 
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GŁOWNE SKŁADY. w KRAKOWIE: 
W. Redyk, npt., H. BartmańskiiSp. apt.; 
M. Reder, npiokw d Karmelicka 23. 


SZCZEPAN: LOJE 


Imieniem Spółki komandytowej właścicieli „Głosu Narodu“, Wydawca i odpowiedzialny redaktor Włodzimierz Strycharski. 


CENY NISKIE. WYSOKA PROWIZYA. 


Zlecenia giełdowe przeprowadza się jaknajkorzystniej. 


ładne i schludne, umeklowanie przyzwoite 

ceny umiarkowane. 4 
Wiadomość na miejscu u właścicielki pen- 

Byonatu. 21151 


dzone pokoje, z piecami, począwszy . 


od 1 kor. na dobę. 71431 


Willa Szubertów. 


kopert z firmą cj 


1000: K. 4., urzędow. 


Znakomicie gumowane. f 


PAROWA FABRYKA MEBLI | ZAKLAD TAPICEROKO-DEKORAGIJNI 


W KRAKOWIE, UL. SZPITALNA L. 34. - TEL. 738. - (obok hotelu Pollera, vis á vis Teatru) 


Drukarnia „Głosu Narodu“ (pod zars. J. R. Dobrzańskiego) w Krakowi m omg Tomasza 36, 


poleca wytworne i skromne, artystycznie wykończone, wyroby własnej fa- 

bryki w Zebrzydowicach, a mianowicie: jadalnie, sypialnie, salony, pokoje 

męzkie w różnych stylach, według projektów fachowych architektów, 

artystów malarzy. Kompeltne urządzenia will, pensyonatów, hoteli itp. 

Wielki wyrób sof wszelkiego rodzaju pokryć meblowych. kap na łóżka, 

portyer, firanek, serwet, dywanów. łóżek blaszanych, luster, mebli giętych 
it p. Cenyumiarkowane, — Ulgi w spłatsh. 


